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Dla Yvonne i Dona,

którzy codziennie przeżywają swoją miłość
  
ROZDZIAŁ 1


Adrian


NIE TAK WYOBRAŻAŁEM SOBIE ŻYCIE MAŁŻEŃSKIE.


Nie zrozumcie mnie źle – wybrałem właściwą kobietę. Kocham ją bardziej,
niż można to sobie wyobrazić. Ale życie we dwoje… Cóż, nie miało nic
wspólnego z moimi oczekiwaniami. Dawniej snuliśmy fantazje na temat
egzotycznych miejsc, w których moglibyśmy zamieszkać w poczuciu
absolutnej wolności. W żadnym z naszych planów ucieczki nie pojawiał się
jednak wątek uwięzienia w ciasnym mieszkanku. Ale ja nigdy się nie
poddaję w obliczu wyzwania.


– Co to jest? – spytała Sydney, wychodząc z łazienki.


Zaskoczyłem ją.


– Wszystkiego najlepszego z okazji naszej rocznicy – odpowiedziałem.


Gdy brała prysznic, przeobraziłem nasz salonik, co nie było łatwe w tak
krótkim czasie. Sydney jest oszczędna, również w kwestii zużywania wody
do kąpieli. Co do mnie… Zwykle tkwię w łazience tak długo, że pokój
można by w tym czasie całkowicie zdewastować i umeblować od nowa. Sydney
dała mi zaledwie szansę na udekorowanie wnętrza świeczkami i kwiatami.
Ale się udało.


Na jej twarzy pojawił się nieśmiały uśmiech.


– Minął ledwie miesiąc.


– Nie mów „ledwie” – żachnąłem się. – To wielkie wydarzenie. Musisz
wiedzieć, że zamierzam świętować każdą miesięcznicę do końca naszego
życia.


Teraz uśmiechnęła się szeroko, muskając palcami płatki kwiatów w wazonie. Poczułem żal. Zapomniałem już, kiedy ostatnio tak szczerze się
uśmiechała.


– I nawet zdobyłeś piwonie. Jakim cudem?


– Cóż, mam swoje sposoby – oznajmiłem z dumą.


Których raczej nie powinna poznać – usłyszałem w myślach ostrzegawczy
głos.


Sydney spacerowała po pokoju, oceniając moje starania, które obejmowały
także butelkę czerwonego wina i pudełko czekoladowych trufli na
kuchennym stole.


– Nie za wczesna pora? – spytała, żeby się podroczyć.


– Zależy od punktu widzenia – odparłem, skinąwszy głową w kierunku okna.
– Dla ciebie technicznie jest wieczór.


Jej uśmiech nieco przygasł.


– Szczerze mówiąc, straciłam rachubę czasu.


Nasz tryb życia daje jej się we znaki – ostrzegał głos w mojej głowie.
Wystarczy na nią spojrzeć.


Nawet w słabym świetle świec mogłam dostrzec u Sydney oznaki stresu.
Miała podkrążone oczy. Ostatnio wyglądała na zmęczoną, choć sądziłem, że
w rzeczywistości to przygnębienie. Była jedynym człowiekiem mieszkającym
na królewskim dworze morojów, który nie służył nam jako karmiciel. I również jedynym człowiekiem w cywilizowanej społeczności morojów, który
wstąpił w związek małżeński z jednym z nas. Postępując tak, zgorszyła
swój lud i skazała się na życie z dala od przyjaciół i rodziny (w każdym
razie tej części, która przynajmniej wciąż się do niej odzywała).
Pogardliwe spojrzenia, jakie posyłano jej na królewskim dworze,
skłaniały Sydney do izolowania się, zawężając jej świat do rozmiarów
naszego mieszkanka.


– To jeszcze nie wszystko – rzuciłem pospiesznie, żeby zająć czymś jej
uwagę. Wcisnąłem guzik i z głośników popłynęły dźwięki muzyki
klasycznej. Wyciągnąłem do niej rękę. – Nie zatańczyliśmy na naszym
weselu.


Znów się uśmiechała. Ujęła moją dłoń i pozwoliła się przyciągnąć.
Tańcząc, uważałem, żeby nie otarła się o którąś z płonących świec.
Spojrzała na mnie z rozbawieniem.


– Co ty wyprawiasz? To jest walc. Tańczy się go na trzy. Nie słyszysz?
Raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy…


– Serio? Więc to jest walc? Hm. Wybrałem ten kawałek, bo brzmiał
szlachetnie. Nie mamy swojej piosenki. – Zastanowiłem się nad tym, co
powiedziałem. – Wygląda na to, że w tej kwestii nawaliliśmy oboje.


– Jeśli tylko w tej kwestii, to nie jest z nami tak źle – żachnęła się.


Tańczyliśmy dłuższą chwilę, gdy nagle wypaliłem:


– She Blinded Me With Science.


– Co takiego? – zdziwiła się.


– To mogłaby być nasza piosenka.


Parsknęła śmiechem, a do mnie dotarło, że już dawno nie słyszałem tego
kawałka. Poczułem jednocześnie smutek i radość.


– Cóż – odparła. – To chyba lepsze niż Tainted Love.


Teraz roześmialiśmy się oboje. Sydney oparła policzek na mojej piersi.
Pocałowałem ją w czubek złotowłosej głowy, wdychając zapach mydła
zmieszanego z zapachem jej skóry.


– Czuję się winna – powiedziała cicho. – Jestem szczęśliwa, podczas gdy
Jill…


Na dźwięk tego imienia znów ścisnęło mnie w piersi. Fala gęstego mroku
zawisła nade mną, dławiąc krótką chwilę radości, którą udało mi się
wywołać. Z trudem odepchnąłem ciemność i jeszcze raz cofnąłem się znad
krawędzi przepaści, gdzie ostatnio zbyt często przebywałem.


– Odnajdziemy ją – szepnąłem, mocniej przytulając Sydney. – Gdziekolwiek
jest.


Jeśli wciąż żyje – wewnętrzny głos był bezlitosny.


Powinienem wyjaśnić, że ten głos rozbrzmiewający w mojej głowie to nie
efekt mentalnego treningu. Był bardzo natarczywy i należał do mojej
zmarłej ciotki Tatiany, poprzedniej władczyni morojów. Głos był
złudzeniem, objawem obłędu, w który powoli popadałem na skutek
praktykowania rzadkiej odmiany magii. Wystarczyło zażywać leki, żeby go
uciszyć, ale wówczas pozbawiłbym się również magicznych zdolności. Nie
mogłem sobie na to pozwolić teraz, gdy rzeczywistość stała się tak
nieprzewidywalna. W ten sposób zjawa ciotki Tatiany zamieszkała w mojej
głowie. Jej obecność przerażała mnie chwilami; zastanawiałem się, kiedy
oszaleję na dobre. Czasami traktowałem ją jako coś oczywistego i to
przerażało mnie, jeszcze bardziej. Zaczynałem wierzyć, że jest
naturalnym zjawiskiem.


Tymczasem udało mi się zignorować ciotkę i znów pocałować Sydney.


– Odnajdziemy Jill – zapewniłem zdecydowanym tonem. – A na razie musimy
zająć się naszym życiem.


– Pewnie masz rację – westchnęła. Widziałem, że próbuje przywołać
pogodny nastrój. – Jeśli ten taniec ma nam wynagrodzić brak weselnego,
czuję się nieodpowiednio ubrana. Może powinnam znaleźć tamtą suknię.


– Wykluczone – sprzeciwiłem się. – Suknia była fantastyczna, ale wolę
cię nieubraną. Właściwie mogłabyś być nieubrana znacznie bardziej…


Pocałowałem ją inaczej niż przed chwilą. Miękkość kobiecych warg
podziałała na mnie podniecająco, a Sydney zaskoczyła mnie, odpowiadając
równie namiętnie. Ostatnio nie miała ochoty na zbliżenie i szczerze
mówiąc, wcale się nie dziwiłem. Szanowałem to i trzymałem się z daleka…
W tej chwili poczułem jednak, jak bardzo brakowało mi jej żaru.


Upadliśmy na sofę ciasno objęci, całując się jak wariaci. Odsunąłem się
na moment, żeby jej się przyjrzeć, i zachwyciły mnie te złote refleksy w jasnych włosach i blask brązowych oczu w świetle świec. Mógłbym zatracić
się na dobre, podziwiając urodę ukochanej, otoczony miłością. Ta chwila
była doskonała, tak romantyczna i upragniona… Dopóki nie otworzyły się
drzwi.


– Mama?! – wykrzyknąłem, odrywając się od Sydney, jakbym był uczniakiem,
a nie dwudziestodwuletnim żonatym mężczyzną.


– Witaj, skarbie. – Mama weszła do pokoju energicznym krokiem. –
Dlaczego pogasiliście światła? Ponuro tu jak w grobie. Wyłączyli prąd? –
Zapaliła lampy i oboje z Sydney musieliśmy zmrużyć oczy. – Już jest. Nie
trzeba było zapalać tylu świec. To niebezpieczne. – Skwapliwie
zdmuchnęła kilka za jednym zamachem.


– Dzięki – bąknęła Sydney bezbarwnym tonem. – Miło wiedzieć, że tak
poważnie podchodzisz do zasad bezpieczeństwa.


Wyraz twarzy żony przypomniał mi pewien incydent. Moja matka, jak zwykle
„pomocna”, poodklejała fiszki z książki, nad którą Sydney spędziła wiele
godzin, sporządzając notatki. Jej zdaniem uporała się w ten sposób z „bałaganem”.


– Miałaś wrócić dopiero za parę godzin – zacząłem znacząco.


– Tak, ale sytuacja na sali karmicieli stała się nie do wytrzymania.
Można by pomyśleć, że wszyscy pójdą na spotkanie rady, ale skąd!
Przyszli tam i gapili się na mnie. Nie potrafiłam się odprężyć.
Ostatecznie pozwolili mi zabrać jednego do domu. – Matka rozejrzała się
dokoła. – A gdzież on się podział? A, tu jest. – Cofnęła się do
przedpokoju i po chwili wprowadziła człowieka tylko trochę starszego ode
mnie. Był oszołomiony. – Usiądź na tamtym krześle. Zaraz do ciebie
przyjdę – poleciła mu.


Zerwałem się na równe nogi.


– Sprowadziłaś tu karmiciela? Mamo, wiesz, jakie to trudne dla Sydney.


Sydney się nie odezwała, ale zbladła na widok chłopaka. Jego spojrzenie
błądziło bez celu, co było skutkiem działania endorfin znajdujących się
w ślinie wampirów, które żywiły się jego krwią.


Mama westchnęła z przesadną rozpaczą.


– A co miałam zrobić, skarbie? Nie mogłam pić, podczas gdy Maureen
Taurus i Gladys Daszkow plotkowały tuż obok.


– Oczekuję od ciebie odrobiny szacunku dla mojej żony! – wykrzyknąłem.
Od czasu gdy się pobraliśmy i poprosiliśmy o schronienie na królewskim
dworze, większość morojów – łącznie z moim ojcem – odwróciła się od nas.
Mama trwała po naszej stronie, nawet z nami zamieszkała, lecz to nieraz
powodowało komplikacje.


– Przecież może poczekać w waszej sypialni – zasugerowała, nachylając
się, by zgasić kolejne świeczki. Zauważyła na stole trufle i przystanęła, by włożyć sobie jedną do ust.


– Sydney nie musi się chować we własnym domu – upierałem się.


– Cóż – odparowała matka. – Ja także nie. To również mój dom.


Byłem tak sfrustrowany, że miałem ochotę wyrwać sobie włosy z głowy.
Namiętność uleciała. Wcześniejsza radość Sydney także znikła bez śladu.
Moja żona na powrót pogrążyła się w poczuciu beznadziejności, jakie
musiało towarzyszyć człowiekowi uwięzionemu w świecie wampirów. Choć
wydawałoby się to niemożliwe, sytuacja pogarszała się z każdą minutą.
Moja matka zauważyła wazon z piwoniami.


– Jakie one piękne – zachwyciła się. – Melinda musiała być ci bardzo
wdzięczna za uzdrowienie.


Sydney znieruchomiała w pół kroku.


– Czyje uzdrowienie?


– Nieważne – wtrąciłem pospiesznie w nadziei, że matka zrozumie mój ton.


Daniella Iwaszkow była skądinąd zadziwiająco bystrą kobietą. Tego dnia
jednak kompletnie nie zdawała sobie sprawy z tego, co robi.


– Melindy Rowe, dworskiej florystki – wyjaśniła. – Wpadliśmy na nią z Adrianem, kiedy ostatnio wybraliśmy się na karmienie. Melinda miała
okropny trądzik i Adrian był tak miły, że przyspieszył proces gojenia.
Melinda obiecała mu w zamian zdobyć piwonie.


Sydney odwróciła się do mnie. Wściekłość wyraźnie odebrała jej mowę.
Musiałem natychmiast rozładować sytuację, więc chwyciłem ją za ramię i zaciągnąłem do naszej sypialni.


– Pospiesz się! – krzyknąłem do matki, zanim zamknąłem za nami drzwi.


Sydney wybuchła.


– Jak mogłeś? Obiecałeś! Dałeś słowo, że nie będziesz używał mocy ducha,
chyba że w poszukiwaniu Jill!


– To drobiazg – uspokajałem ją. – Prawie nic mnie to nie kosztowało.


– Ziarnko do ziarnka! – krzyczała Sydney. – Wiesz, że tak jest. Nie
możesz marnować energii na… cudzy trądzik!


Rozumiałem jej zdenerwowanie, ale poczułem się lekko urażony.


– Zrobiłem to dla nas. Na naszą rocznicę. Myślałem, że będziesz
zadowolona.


– Będę zadowolona, jeśli mój mąż pozostanie przy zdrowych zmysłach –
warknęła.


– Tę granicę dawno przekroczyliśmy – zauważyłem.


Ona nie ma pojęcia, co przeżywasz – podsunęła ciotka Tatiana.


Sydney skrzyżowała ręce na piersi i usiadła na łóżku.


– Widzisz? Znowu to robisz. Żartujesz ze wszystkiego. A to jest poważna
sprawa, Adrian.


– Nie żartuję. Wiem, na co mnie stać.


Spojrzała mi prosto w oczy.


– Czyżby? Mimo wszystko uważam, że powinieneś zrezygnować z magii. Wróć
do pigułek. To najbezpieczniejsze wyjście.


– Mieliśmy odnaleźć Jill – przypomniałem jej. – Moja magia może nam się
przydać.


Odwróciła wzrok.


– Do tej pory magia nas zawodziła. Nie tylko twoja.


Ostatnie zdanie dotyczyło jej samej. Nasza przyjaciółka, Jill Mastrano
Dragomir, została uprowadzona przed miesiącem. Do tej pory nie
zdołaliśmy wpaść na jej ślad. Nie umiałem nawiązać kontaktu z Jill w magicznych snach, a Sydney – adeptka ludzkiej sztuki czarnoksięskiej –
także nie potrafiła jej zlokalizować za pomocą swoich czarów i zaklęć.
Potwierdziła tylko, że Jill wciąż żyje. Ktoś prawdopodobnie podawał
dziewczynie narkotyki – w ten sposób można było ukryć ją przed magią
ludzi i morojów. Musieliśmy ją odnaleźć. Obojgu nam bardzo zależało na
Jill – szczególnie mnie, bo kiedyś sprowadziłem ją na powrót do żywych
dzięki mocy ducha. Nie mieliśmy pojęcia, co się z nią dzieje, i strach o nią kładł się cieniem na naszym związku, niweczył nawet krótkie chwile
szczęścia, jakie nas spotykały w tym dobrowolnym areszcie domowym.


– To bez znaczenia – odparłem. – Kiedy ją znajdziemy, użyję magii. Nie
wiadomo, co będę musiał dla niej zrobić.


– Na przykład wyleczyć z trądziku? – zakpiła Sydney.


Zwiesiłem głowę.


– Mówiłem ci, to nic wielkiego! Potrafię zadbać o siebie. Wiem, jak
często mogę korzystać z mocy. To nie twoje zadanie o tym decydować.


Zrobiła zdziwioną minę.


– Oczywiście, że moje! Jestem twoją żoną, Adrian. Jeśli nie będę się o ciebie troszczyć, kto to zrobi? Musisz panować nad duchem.


– Dam sobie radę – wycedziłem.


– A cioteczka się odezwała? – spytała, mierząc mnie wzrokiem.


Odwróciłem głowę, nie chcąc patrzeć jej w oczy. Usłyszałem westchnienie
ciotki Tatiany.


Nie trzeba było jej o mnie mówić.


Ponieważ milczałem, Sydney podniosła głos.


– Więc tak! To jest chore, Adrian! Musisz to wiedzieć!


Obróciłem się do niej ze złością.


– Dam sobie radę. Jasne? Z nią również sobie poradzę! – wrzasnąłem. – I przestań mi mówić, co mam robić! Nie wiesz wszystkiego, chociaż
pragniesz sprawiać takie wrażenie!


Sydney cofnęła się o krok. Ból w jej oczach zranił mnie bardziej niż
wypowiedziane przez nią przed chwilą słowa. Poczułem się jak łajdak.
Jakim cudem ten dzień zmienił się w koszmar? Miał być idealny. Nagle
poczułem, że muszę wyjść. Nie mogłem wytrzymać w tych czterech ścianach
ani chwili dłużej. Miałem dość matczynej kontroli. Uczucie, że
rozczarowałem Sydney, stawało się nie do zniesienia. Jill również
zawiodłem. Oboje z Sydney przybyliśmy na dwór, by szukać schronienia
przed naszymi wrogami. Ukrywaliśmy się tutaj, aby być razem. Tymczasem
odnosiłem wrażenie, że ta sytuacja może nas rozdzielić.


– Muszę wyjść – oznajmiłem.


Sydney zrobiła wielkie oczy.


– Dokąd?


Przesunąłem ręką po włosach.


– Donikąd. Na świeże powietrze. Dokądkolwiek, byle tu nie tkwić.


Odwróciłem się na pięcie, zanim zdążyła powiedzieć coś więcej, i wybiegłem przez salon, w którym mama piła krew karmiciela. Zerknęła na
mnie pytająco, ale ją zlekceważyłem. Opuściłem mieszkanie i szedłem
dalej holem budynku dla pałacowych gości. Dopiero gdy znalazłem się na
zewnątrz i letnie powietrze owionęło moją skórę, przystanąłem, by
zastanowić się, co dalej. Włożyłem do ust gumę, którą żułem w chwilach,
gdy bardziej niż zwykle miałem ochotę sięgnąć po papierosa. Odwróciłem
się i spojrzałem na budynek. Czułem się winny. Zachowałem się jak
tchórz, uciekając w połowie kłótni.


Daj spokój – wtrąciła ciotka Tatiana. Małżeństwo to trudna sprawa.
Dlatego nigdy się na nie nie zdecydowałam.


Trudna – przytaknąłem. Ale to nie usprawiedliwia mojej ucieczki.
Powinienem tam wrócić. Przeprosić. Muszę znaleźć jakieś wyjście.


Nie znajdziesz żadnego wyjścia, dopóki będziesz tu tkwił, a Jill się
nie odnajdzie – oświadczyła ciotka Tatiana.


W tej chwili minęło mnie dwóch strażników i usłyszałem fragment ich
rozmowy. Wspominali o dodatkowych patrolach z okazji spotkania rady.
Skojarzyłem, co powiedziała wcześniej matka o tym spotkaniu, i nagle
mnie olśniło. Odwróciłem się i ruszyłem pospiesznie w stronę budynku
pełniącego funkcję pałacu królowej. Miałem nadzieję, że zdążę.


Wiem, co robić – oznajmiłem ciotce Tatianie. Wiem, jak się stąd
wyrwać i poprawić moje relacje z Sydney. Potrzebujemy jakiegoś celu, do
którego będziemy dążyć. Znajdę go. Muszę tylko porozmawiać z Lissą.
Jeśli zdołam ją przekonać, naprawię wszystko.


Ciotka milczała, a ja szedłem przed siebie. Zapadła noc. Ludzie kładli
się spać, nastała najlepsza pora dla tych, którzy tak jak ja
funkcjonowali według porządku wampirów.


Morojski dwór przypominał typowe zabudowania uniwersyteckie. Stało tam
około czterdziestu budynków z cegły rozmieszczonych wokół przepięknie
ukształtowanych czworokątnych placów i dziedzińców. Lato było w pełni,
powietrze ciepłe i przesycone wilgocią, toteż wiele osób wyszło na
spacer. Jedni nie widzieli mnie albo nie rozpoznawali, zbyt pochłonięci
swoimi sprawami. Inni spoglądali na mnie z zaciekawieniem.


Zwyczajnie ci zazdroszczą – stwierdziła ciotka.


Nie sądzę – odparłem. Zdawałem sobie sprawę, że rozmawiam z wytworem
wyobraźni, ale czasem trudno było mi milczeć.


Oczywiście, że tak. Nazwisko Iwaszkowów zawsze budziło zawiść oraz
podziw połączony z lękiem. Górujesz nad nimi i dobrze o tym wiedzą. Za
moich czasów taka sytuacja była niedopuszczalna. Ta twoja mała królowa
zupełnie nie radzi sobie z dyscypliną na dworze.


Marsz sprawiał mi przyjemność, mimo że szedłem pod obstrzałem
ciekawskich spojrzeń. Pomyślałem, że ciągłe przebywanie w murach jest
niezdrowe – choć nie sądziłem, że kiedykolwiek zdobędę się na podobną
refleksję. Powietrze wisiało wprawdzie ciężkie od wilgoci, ale czułem
się lekki i odświeżony. W pewnej chwili pożałowałem, że Sydney nie mogła
mi towarzyszyć, ale zaraz zmieniłem zdanie. Ona powinna wychodzić w ciągu dnia, gdy świeciło słońce. To jest właściwa pora dla ludzi.
Konieczność przestawienia się na nasz tryb życia była dla niej zapewne
taką samą udręką jak przymusowe odosobnienie. Musiałem zaprosić ją
później na spacer. Słońce nie zabija nas tak jak strzyg, choć nie
czujemy się komfortowo w jego świetle. Większość morojów śpi albo
pozostaje w domach w ciągu dnia, i gdybyśmy wybrali się na spacer o odpowiedniej porze, Sydney miała szansę nie natknąć się na nikogo.


Na myśl o tym zrobiło mi się raźniej. Wchodząc do pałacu, włożyłem do
ust kolejną gumę. Gmach budynku nie różnił się na zewnątrz od
pozostałych zabudowań, ale w środku urządzono go z przepychem należnym
siedzibie władcy pradawnej rasy. Moroje wybierają swoich królów spośród
członków dwunastu arystokratycznych rodów. Wielkie płótna
przedstawiające te znakomite postaci zawieszono na ścianach korytarzy w blasku lśniących kandelabrów. Mijałem po drodze wiele osób, a gdy
dotarłem do sali posiedzeń, okazało się, że spotkanie dobiegło końca.
Wszyscy już wychodzili. Kilku morojów jednak przystanęło na mój widok.
Słyszałem ich szept: „obrzydliwość” i „ludzka żona”.


Nie zwracałem na nich uwagi. W centralnym punkcie sali, tuż obok podestu
dla Rady, stała Wasylisa Dragomir – „królowa dziecko”, o której
wspomniała ciotka Tatiana. Lissę, jak ją nazywałem, otaczali strażnicy w czarnych garniturach. Byli dampirami: pół ludźmi, a pół morojami, rasą
wojowników powstałą przed wiekami, gdy moroje i ludzie mogli swobodnie
zawierać związki małżeńskie. Dampiry nie mogą mieć dzieci ze sobą, ale
mogą się rozmnażać dzięki związkom z morojami.


Tuż za strażnikami Lissy ustawili się morojscy dziennikarze zasypujący
ją pytaniami, na które odpowiadała z anielskim spokojem. Przywołałem
powiew mocy ducha, żeby zerknąć na jej aurę. Rozświetliła się na moich
oczach. Lissę otaczał złoty blask, znak, że posiadała władzę nad magią
ducha, podobnie jak ja. Inne jej barwy jednak przygasły i lekko drżały −
oznaczało to, że czuła się nieswojo. Rozproszyłem magię i pospiesznie
ruszyłem w jej stronę, machając ręką i usiłując przekrzyczeć innych.


– Wasza wysokość! Wasza wysokość!


Jakimś cudem usłyszała mnie w tłumie. Skończywszy udzielać odpowiedzi na
czyjeś pytanie, skinęła w moją stronę. Strażnicy rozstąpili się, żeby
mnie do niej przepuścić. Wszyscy popatrzyli w naszą stronę z zaciekawieniem tym większym, gdy dostrzegli, kogo Lissa dopuściła tak
blisko siebie. Wiedziałem, że oddaliby wiele, by usłyszeć, o czym
rozmawiamy. Strażnicy jednak trzymali ich na dystans, a poza tym na sali
panował zbyt duży hałas.


– Nie spodziewałam się ciebie. Nie mogłeś się umówić na rozmowę? –
spytała, zniżając głos. Na jej twarzy wciąż gościł oficjalny uśmiech. –
Uniknęlibyśmy tego całego zamieszania.


Wzruszyłem ramionami.


– Cokolwiek robię ostatnio, wzbudza zamieszanie. Przestałem się tym
przejmować.


Rozbawiło ją to i ucieszyłem się, że osiągnąłem choć tyle.


– Co mogę dla ciebie zrobić, Adrian?


– Raczej co ja mogę zrobić dla ciebie – uściśliłem, wciąż jeszcze
podekscytowany pomysłem, który przyszedł mi do głowy. – Musisz pozwolić,
żebyśmy wyjechali z Sydney na poszukiwania Jill.


Uśmiech zamarł jej na twarzy.


– Wypuścić was? Miesiąc temu błagałeś, żebym pozwoliła wam tu zostać!


– Wiem, wiem. I za to jestem ci wdzięczny. Ale twoja drużyna nie
odnalazła Jill. Potrzebujesz odpowiednich osób do zadań specjalnych.


– Jeśli dobrze pamiętam – zaczęła Lissa – oboje z Sydney nie
wypełniliście zadań specjalnych ostatnim razem.


– I właśnie dlatego musisz pozwolić nam wyjechać! – wykrzyknąłem. –
Wrócimy do Palm Springs i…


– Adrian – przerwała mi. – Czy ty słyszysz, co mówisz? Przyjechaliście
tutaj, ponieważ polowali na was alchemicy. A teraz chcesz wrócić prosto
w ich szpony?


– To nie tak. Zamierzałem wyjechać stąd w tajemnicy i…


– Nie – znów nie pozwoliła mi dokończyć. – Nie zgadzam się. Mam
wystarczająco dużo zmartwień i bez tego. Nie chcę, żeby złapali was
alchemicy. Prosiłeś mnie o ochronę i spełnię daną ci obietnicę. Nawet
nie myśl o ucieczce, bo nasze bramy są doskonale chronione. Zostaniecie
tutaj, gdzie jesteście bezpieczni.


„Bezpieczni i przegrani” – pomyślałem, wspominając zrezygnowane
spojrzenie Sydney.


Kochany – szepnęła ciotka Tatiana – przegrałeś to znacznie
wcześniej.


– Wysłałam świetną drużynę na poszukiwanie Jill – ciągnęła Lissa,
podczas gdy ja milczałem. – Mówię o Dymitrze i Rose.


– To dlaczego jeszcze jej nie znaleźli? I skoro ktoś chciał cię odsunąć
od władzy, dlaczego nie…


Nie dokończyłem, ale smutek w jadeitowozielonych oczach Lissy wskazywał
na to, że wiedziała. Prawo, które usiłowała zmienić, mówiło, że
władczyni musi mieć co najmniej jednego żyjącego członka rodziny. Gdyby
ktoś chciał się pozbyć Lissy, mógł to osiągnąć, zabijając Jill i pokazując tego dowód. Fakt, że jeszcze do tego nie doszło, dawał nam
wiele nadziei, ale potęgował zarazem tajemniczość całej sytuacji. W jakim celu porwano Jill?


– Wracaj do domu, Adrian – powiedziała łagodnie Lissa. – Porozmawiamy
później, na osobności, jeśli zechcesz. Może znajdziemy jakieś inne
rozwiązanie.


– Może – zgodziłem się, choć bez przekonania.


Wymknąłem się z tłumu gapiów. Idąc, czułem, jak znów ogarnia mnie znany
mroczny nastrój. Wybrałem się do Lissy powodowany impulsem, który na
chwilę obudził we mnie nadzieję. Szukając schronienia dla siebie i Sydney, nie miałem pojęcia, co się przydarzy Jill. Lissa nie kłamała,
mówiąc, że posłała na jej poszukiwanie świetną drużynę. Wiedziałem, że
pomagali im nawet alchemicy – organizacja, w której dawniej służyła
Sydney. Mimo to nie umiałem się pozbyć poczucia winy. Myślałem, że
gdybyśmy nie ukrywali się z Sydney, moglibyśmy odnaleźć Jill. Działo się
coś, czego jeszcze nie rozumieliśmy. W przeciwnym razie porywacze już
dawno…


– No, no, no. Spójrzcie, któż to postanowił pokazać swoją tchórzliwą
gębę.


Przystanąłem, mrugając bezradnie. Byłem zdezorientowany. Tak bardzo
pogrążyłem się w gorączkowych rozmyślaniach, że nie zauważyłem, jak
pokonałem połowę drogi, i teraz stałem na kamiennej ścieżce biegnącej
między dwoma budynkami. Była to opustoszała boczna dróżka, stanowiąca
idealne miejsce na zasadzkę. Wesley Drozdow, morojski arystokrata, który
całkiem niedawno stał się moim śmiertelnym wrogiem, zaszedł mi drogę w otoczeniu swoich kumpli.


– Zwykle nie masz takiej obstawy, Wes – rzuciłem spokojnie. – Postaraj
się o jeszcze kilku, a może nareszcie będziesz mógł stoczyć równą walkę…


Cios pięścią padł z tyłu i trafił mnie w lędźwie. Straciłem dech,
zgiąłem się wpół. Wesley doskoczył do mnie i przyłożył mi prawym
sierpowym, zanim zdążyłem się otrząsnąć. Niejasno zdałem sobie sprawę,
że moja uwaga była niezwykle trafna: Wesley tylko z pomocą kumpli mógł
się zmierzyć z moją magią. Padając na ziemię, gdy któryś kopniakiem
podciął mi nogi, zrozumiałem, że byłem głupcem, pokazując się
publicznie. Wesley od dawna czekał na okazję, żeby się odegrać. Sam mu
jej dostarczyłem.


– Co jest? – spytał, wymierzając mi kolejnego kopniaka w brzuch, gdy
usiłowałem się podnieść. – Twoja żona karmicielka nie przybędzie na
ratunek?


– Właśnie – zadrwił ktoś inny. – Gdzie twoja ludzka dziwka?


Bolało tak bardzo, że nie mogłem wydobyć z siebie słowa. Niezliczone
kopniaki posypały się ze wszystkich stron. Widziałem rozmazane twarze.
Ze zdumieniem rozpoznałem kilka z nich. To nie byli kolesie Wesleya.
Niektórych znałem, imprezowaliśmy razem… Kiedyś uważałem ich za swoich
przyjaciół.


Cios w głowę sprawił, że ujrzałem gwiazdy i już nie rozpoznawałem twarzy
wokół mnie. Głosy zlały się w kakofonię bełkotliwych dźwięków. Padały
kolejne razy. Zwinąłem się w kłębek, usiłując odzyskać oddech. I nagle
dobiegł mnie wyraźny głos.


– Co tu się dzieje, do cholery?!


Zamrugałem, próbując skupić wzrok. Ktoś odciągnął gwałtownie Wesleya,
który osunął się po murze pobliskiego budynku. Chwilę później trzej
kumple Drozdowa podzielili jego los, zanim zorientowali się, że coś się
święci. Wycofywali się niczym przerażone owce. Zobaczyłem przed sobą
znajomą twarz. To był Eddie Castile.


– Może któryś chce się jeszcze bić? – wychrypiałem. – Wciąż macie
przewagę liczebną.


Nieważne, ilu ich było, nie mogli równać się z Eddiem i o tym wiedzieli.
Nie widziałem, jak uciekali, ale z satysfakcją to sobie wyobraziłem.
Zapadła cisza i zaraz potem ktoś pomógł mi wstać. Odwróciłem się i ujrzałem inną znajomą twarz. Neil Raymond podtrzymywał mnie swoim
ramieniem.


– Możesz iść? – spytał z lekkim brytyjskim akcentem.


Skrzywiłem się, bo zabolała mnie stopa, ale przytaknąłem.


– Taa. Chodźmy do domu. Potem sprawdzę, czy nic sobie nie złamałem. I dziękuję – dodałem, gdy Eddie podparł mnie z drugiej strony. – Miło
wiedzieć, że moroj w opałach może liczyć na dyskretną ochronę
szlachetnych rycerzy.


Eddie pokręcił głową.


– Znaleźliśmy się tu przez przypadek. Szliśmy przekazać ci najnowsze
wieści.


Przebiegł mnie dreszcz. Przystanąłem.


– Jakie wieści? – spytałem bez tchu.


Po twarzy Eddiego przemknął uśmiech.


– Spokojnie, to dobra wiadomość. Tak sądzę. Tylko niespodziewana. Macie
z Sydney gościa przy bramie frontowej. To człowiek.


Tego się nie spodziewałem. Wychodząc za mnie i prosząc o schronienie u morojów, Sydney odcięła się od większości znajomych ludzi. Dziwne, że
któryś przyjechał tu do niej. Z pewnością żaden z alchemików. Odprawiono
by go z kwitkiem.


– Kto to jest? – spytałem.


Eddie wyszczerzył się w uśmiechu.


– Jackie Terwiliger.
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Sydney


OCH, ADRIAN.


Nie byłam w stanie powiedzieć nic więcej, gdy ocierałam mu twarz z brudu
i krwi wilgotnym ręcznikiem, odgarniając na bok luźne kosmyki jego
włosów o barwie orzecha. Mimo że był w opłakanym stanie, posłał mi
szelmowski uśmiech, któremu nie mogłam się oprzeć.


– Głowa do góry, Sydney. Nie dałem się pokonać bez walki. – Zerknął na
Neila i dodał scenicznym szeptem: – Prawda? Powiedz jej, że byłem
dzielny i dotrzymałem im pola.


Neil zdobył się na blady uśmiech, ale matka Adriana nie dała mu nic
powiedzieć.


– Adrian, skarbie, nie pora na żarty.


Moja wampiryczna teściowa i ja nie zgadzałyśmy się w wielu sprawach, ale
w tej niezmiennie trzymałyśmy wspólny front. Miałam wyrzuty sumienia, że
nie zatrzymałam Adriana w domu po naszej sprzeczce. A przynajmniej nie
kazałam wezwać strażnika, bo już wcześniej go zaczepiano. Strażnicy
towarzyszą morojom zwykle tylko w świecie zewnętrznym, gdzie realne
zagrożenie stanowią strzygi. Tutaj, choć przedstawiciele rasy Adriana
patrzyli na nas niechętnie z powodu ślubu, sytuacja nie wydawała się
niebezpieczna. Spotykaliśmy się z groźbami i obelgami, ale nigdy nas
otwarcie nie zaatakowano. Całe szczęście, że Eddie i Neil nadeszli w porę.


Eddie poszedł do bramy frontowej, żeby przyprowadzić pannę Terwiliger.
Incydent z Adrianem naprawdę wyprowadził mnie z równowagi, bo nawet się
nie zdziwiłam, co sprowadza moją dawną nauczycielkę historii i mentorkę
w dziedzinie magii do królewskiej twierdzy wampirów. I choć pomyślałam z niepokojem, że ta wizyta nie może oznaczać nic dobrego, bardzo się
ucieszyłam, że ją zobaczę. Nie widziałyśmy się od wielu miesięcy.
Kochałam Adriana i nie miałam nic przeciwko Danielli – ale marzyłam o kontakcie z człowiekiem.


– Kości są całe – upierał się Adrian, dotykając policzka. – Wkrótce nie
będzie śladu. Szkoda. Blizna podkreśliłaby moje doskonale wysklepione
kości policzkowe i dodała rysom surowej męskości. Nie żeby brakowało mi
męskości…


– Daj spokój, Adrian – rzuciłam słabo. – Cieszę się, że nic ci nie jest.
Mogło być znacznie gorzej. Mimo wszystko powinieneś pójść do lekarza, na
wszelki wypadek.


Miał taką minę, jakby zamierzał wygłosić kolejną kąśliwą uwagę, ale
odparł rozsądnie:


– Tak, moja droga.


Przybrał wyraz twarzy niewiniątka, co skłoniło mnie do podejrzeń, że nie
zamierza posłuchać. Pokręciłam z dezaprobatą głową, uśmiechając się mimo
woli, i pocałowałam go w policzek. Adrian. Mój mąż. Gdyby ktoś mi
powiedział jeszcze rok temu, że wyjdę za mąż, uznałabym to za żart. A gdyby powiedział, że poślubię wampira, stwierdziłabym, że majaczy.
Patrząc teraz na Adriana, czułam, jak wzbiera we mnie miłość mimo
niedawnej kłótni. Nie wyobrażałam sobie życia bez niego. Już nie.


Czy myślałam o tym, jak wyglądałaby nasza przyszłość poza tym ciasnym
mieszkaniem z jego matką u boku? Fakt, tym małżeństwem rozgniewaliśmy
nasze rasy i naraziliśmy się na ostracyzm. Mogłam sobie wyobrazić wiele
scenariuszy wspólnego życia, ale na razie musieliśmy zadowolić się tym,
co mieliśmy. Gdybym opuściła teren królewskiego dworu, alchemicy
natychmiast by mnie uwięzili. Tutaj z kolei Adrian został napadnięty
przez swoich. W tym mieszkaniu byliśmy bezpieczni. I co najważniejsze −
byliśmy razem.


Pukanie do drzwi przerwało Adrianowi dalszy wywód. Daniella poszła
otworzyć i wpuściła Eddiego. Na jego widok niemal zawsze się
uśmiechałam. W Palm Springs uchodziliśmy za rodzeństwo, bo oboje
mieliśmy ciemnoblond włosy i brązowe oczy. Z czasem naprawdę zaczęłam go
traktować jak brata. Niewielu mogło mu dorównać odwagą i lojalnością. Z dumą nazywałam go swoim przyjacielem. Cierpiałam, widząc jego ból po
porwaniu Jill. Miał wiecznie udręczony wyraz twarzy i chwilami bałam
się, że popadnie w depresję. Już dawno przestał się golić i żywiłam
obawy, że posila się tylko po to, by móc trenować i utrzymywać kondycję
− do czasu gdy odnajdzie porywaczy.


Porzuciłam rozmyślania o Eddiem, gdy zobaczyłam, kto wchodzi za nim.
Pokonałam pokój jednym susem i chwyciłam ją w objęcia, czego zupełnie
się nie spodziewała. Panna Terwiliger – nie mogłam się zmusić, żeby
nazywać ją Jackie, chociaż już nie byłam jej uczennicą – odmieniła moje
życie pod wieloma względami. Wzięła na siebie rolę, którą niegdyś zwykł
odgrywać mój ojciec: uczyła mnie tajników pradawnej sztuki. W przeciwieństwie do niego jednak nigdy mnie nie krytykowała. Zachęcała,
wspierała, sprawiała, że czułam się wartościową i kompetentną osobą,
mimo że nie zawsze byłam aniołkiem. Od czasu gdy zamieszkałam na dworze,
utrzymywałyśmy kontakt telefoniczny, lecz dopiero teraz uświadomiłam
sobie, jak bardzo za nią tęskniłam.


– No, no – zachichotała, próbując odwzajemnić uścisk. – Nie spodziewałam
się takiego powitania.


Jej starania wypadły nieco niezgrabnie, bo w jednej ręce trzymała torbę,
a w drugiej coś, co wyglądało jak klatka dla zwierząt.


– Czy teraz już mogę to wziąć? – zniecierpliwił się Eddie, odbierając
jej konstrukcję. Zgodziła się i teraz objęła mnie już naprawdę. Poczułam
jej zapach paczuli zmieszany z nag ćampa, co przywodziło wspomnienia
tych beztroskich chwil, które spędzałyśmy wspólnie, pracując nad
zaklęciami. Do oczu napłynęły mi łzy i szybko się cofnęłam, żeby je
otrzeć.


– Dobrze panią widzieć – powiedziałam, starając się przyjąć bardziej
oficjalny ton. – To niespodzianka, ale przyjemna. Z pewnością nie była
to łatwa podróż.


– Te wieści muszę przekazać osobiście. – Poprawiła okulary i przyjrzała
się bacznie obecnym. – Miło cię znowu widzieć, Neil. Adrian, cieszę się,
że Sydney nareszcie zrobiła z ciebie porządnego człowieka.


Adrian uśmiechnął się i przedstawił jej Daniellę, która zachowała się
uprzejmie, choć z rezerwą. Moroje jej pokroju, prowadzący życie niemal
wyłącznie na królewskim dworze, nie mają wielu przyjaciół wśród ludzi.
Ludzka magia jest dla morojów zjawiskiem tak samo dziwacznym jak dla
alchemików i musiałam oddać Danielli sprawiedliwość, że przynajmniej
próbowała odnaleźć się w tej sytuacji. Doceniałam to, bo choć miała
kiepskie wyczucie czasu i mało rozumiała nasz związek, wiedziałam, że
przeszła trudne chwile.


– Zapraszamy. – Wprowadziłam pannę Terwiliger do środka. Tak rzadko
kogokolwiek przyjmowaliśmy, że niemal zapomniałam o zasadach
gościnności. – Proszę usiąść, przyniosę pani coś do picia. A może
przekąskę?


Potrząsnęła głową i poszła ze mną do kuchni. Reszta podążyła za nami.
Tylko Eddie wciąż trzymał nieporęczną klatkę.


– Nie jestem głodna – odrzekła panna Terwiliger. – I chyba nie mamy na
to czasu. Szczerze mówiąc, mam nadzieję, że nie przybywam za późno.


Włosy zjeżyły mi się na karku, ale zanim zdążyłam się odezwać, Eddie
odchrząknął i uniósł klatkę, w której – jak dopiero teraz zobaczyłam –
siedział kot.


– Uhm, czy mógłbym zrobić dla niej coś specjalnego?


– Dla niego – sprostowała panna Terwiliger. – Pan Bojangles może
poczekać, gdy będziemy rozmawiać. Poza tym, jeśli się nie mylę, będzie
nam potrzebny.


Adrian zerknął na mnie pytająco, ale w odpowiedzi mogłam tylko wzruszyć
ramionami.


Wszyscy zebraliśmy się przy kuchennym stole. Usiadłam, a Adrian stanął
za mną, kładąc mi ręce na barkach. Widziałam kątem oka blask rubinów i białego złota jego obrączki. Panna Terwiliger usiadła naprzeciwko mnie i wyjęła z torby ozdobne drewniane pudełko. Pokrywały je kwieciste wzory,
prawdopodobnie wykonane ręcznie. Nauczycielka postawiła pojemnik na
stole i przesunęła go w moją stronę.


– Co to jest? – spytałam.


– Miałam nadzieję, że ty mi powiesz – odparła. – Przyszło przed kilkoma
tygodniami, ktoś je podrzucił pod moje drzwi. Najpierw pomyślałam, że to
podarunek od Malachiego, chociaż to zupełnie nie w jego stylu.


– Fakt – przyznał Adrian. – Granaty, kamizelka moro… to by było do niego
podobne.


Malachi Wolfe był raczej niezrównoważonym instruktorem samoobrony, na
którego lekcje zapisaliśmy się kiedyś z Adrianem i który z niewyjaśnionych powodów zdobył serce panny Terwiliger.


Uśmiechnęła się przelotnie po uwadze Adriana, ale ciągnęła, nie
podnosząc wzroku z pudełka.


– Szybko się zorientowałam, że zostało zapieczętowane zaklęciem.
Próbowałam przeróżnych zaklęć otwierających, bardziej lub mniej znanych,
ale na próżno. Ten, kto je zamykał, rzucił potężny czar. Po kilku
tygodniach, gdy wyczerpałam swoje możliwości, zawiozłam pudełko do Inez.
Pamiętasz ją, oczywiście?


– Trudno o niej zapomnieć – przytaknęłam, przywołując wspomnienie
sędziwej ekscentrycznej czarownicy z Kalifornii, która każdy szczegół
swojego domu ozdabiała różami.


– To prawda. Znała potężne zaklęcie otwierające, ale jej również nie
udało się złamać pieczęci, gdyż zaklęcie jest związane z konkretną
osobą. – Panna Terwiliger była rozgoryczona. – Nie zorientowałam się w porę. Oczywiście nie chodziło o mnie. Inez stwierdziła, że osoba, dla
której pudełko jest przeznaczone, powinna je otworzyć bez trudu. Doszłam
do wniosku, że chodzi o ciebie.


– Ale dlaczego przyniesiono je do pani? – zapytałam, wpatrując się w nią
ze zdziwieniem.


Panna Terwiliger rozejrzała się, krzywiąc twarz.


– Niełatwo dostarczyć tu przesyłkę. Żałuję, że się wcześniej nie
zorientowałam. Mam nadzieję, że temu, co znajduje się w środku, nie
zaszkodziła ta zwłoka.


Spojrzałam na pojemnik inaczej, czując, że ogarnia mnie jednocześnie
podniecenie i lęk.


– Co mam robić?


– Otwórz je – rzuciła panna Terwiliger. – Radziłabym jednak, żeby
pozostali się odsunęli.


Daniella posłuchała natychmiast, ale Adrian i dampiry nie zamierzali się
cofać.


– Zróbcie, co powiedziała – ponagliłam.


– A jeśli to bomba? – oburzył się Eddie.


– Najprawdopodobniej potrafię zminimalizować niebezpieczeństwo grożące
Sydney, ale za was nie mogę odpowiadać – wyjaśniła panna Terwiliger.


– Najprawdopodobniej? – spytał Adrian. – Może to alchemicy wymyślili
nareszcie sposób, żeby się do ciebie dobrać.


– Może, ale oni nie przepadają za ludzką magią. Nie sądzę, by się do
niej odwoływali. – Westchnęłam. – Odsuńcie się, proszę. Nic mi nie
będzie.


Nie byłam tego taka pewna, ale w końcu posłuchali. Panna Terwiliger
wyjęła niewielki woreczek, z którego rozsypała na stole żółty proszek o ostrym zapachu. Wymamrotała grecką inkantację i już po chwili poczułam
magię – moją magię – iskrzącą się w powietrzu wokół nas. Tak dawno nie
miałam z nią kontaktu. Zaskoczyło mnie, jak silnie na mnie podziałała.
Rzuciwszy zaklęcie zabezpieczające, panna Terwiliger skinęła
zachęcająco.


– Do dzieła, Sydney. Jeśli nie zdołasz go otworzyć normalnie, użyj
podstawowego zaklęcia otwierającego.


Położyłam czubki palców na wieczku i wzięłam głęboki wdech. Nic się nie
wydarzyło, ale tego się spodziewałam. Nawet jeśli panna Terwiliger
słusznie przypuszczała, że ta przesyłka była przeznaczona dla mnie,
zadanie otwarcia jej wcale nie musiało okazać się proste. Przywołując
słowa zaklęcia, zadawałam sobie oczywiste pytanie: czy to na pewno jest
dla mnie? A jeśli tak, to od kogo? I najważniejsze: po co?


Wymówiłam zaklęcie i chociaż pudełko się nie poruszyło, usłyszeliśmy
ciche kliknięcie. Spróbowałam unieść wieczko. Tym razem ustąpiło. Nie
doszło do wybuchu. Po chwili wahania wszyscy podeszli bliżej, żeby
zobaczyć, co jest w środku. Ujrzałam plik złożonych kartek i leżący na
nich włos. Podniosłam go ostrożnie do światła. Był jasny.


– Pewnie twój – zauważyła panna Terwiliger. – Przypisanie zaklęcia do
konkretnej osoby wymaga czegoś, co do niej należy. Włosa, paznokcia,
fragmentu skóry.


Zmarszczyłam nos, rozkładając pierwszą kartkę. Starałam się nie myśleć,
jak ktoś mógł wejść w posiadanie mojego włosa. Odczytałam ulotkę
zapraszającą do wizyty w Muzeum Robotów w Pittsburghu. Byłoby to
zabawne, gdyby nie przyprawiające o dreszcz słowa wypisane na zdjęciu
reklamującym jedną z wystaw: Gadobot 2000: „ZABAWMY SIĘ, SYDNEY”.
Wstrzymałam oddech i gwałtownie podniosłam głowę. Wszyscy byliśmy
wstrząśnięci. Nie rozpoznałam charakteru pisma.


– Co jest na drugiej kartce? – spytał Neil.


Ona również została złożona, gładka i lśniąca, jakby pochodziła z jakiegoś czasopisma. Na pierwszy rzut oka folder reklamowy biura
podróży. Rozprostowałam i zobaczyłam zdjęcie pensjonatu w Palo Alto.


– A co to ma wspólnego z muzeum robotów w Pittsburghu?


Panna Terwiliger zesztywniała.


– Chyba powinnaś ją odwrócić.


Poszłam za jej radą i westchnęłam, zobaczywszy co, a właściwie kogo,
przedstawiało zdjęcie.


Jill.


Prawie zapomniałam o tej reklamie. Wieki temu – a w każdym razie tak mi
się wydawało – Jill pracowała krótko jako modelka dla pewnej
projektantki w Palm Springs. Zdjęcie zostało zrobione w tajemnicy, wbrew
moim zakazom. Miała na sobie wielkie złocone okulary przeciwsłoneczne i barwny szal owinięty wokół bujnych loków. Wpatrywała się w palmy i ktoś,
kto dobrze nie znał Jill, nie rozpoznałby jej. Większość nie
zorientowałaby się nawet, że jest morojką.


– Co to ma być, do diabła?! – warknął Eddie.


Miał taką minę, jakby chciał mi wyrwać tę kartkę. Niewiele rzeczy mogło
wyprowadzić go z równowagi, ale kwestia bezpieczeństwa Jill na pewno.


Pokręciłam głową z niedowierzaniem.


– Wiem tyle co ty.


Adrian pochylił się nade mną i sięgnął po pierwszą kartkę.


– To oczywiście nie znaczy, że Jill jest przetrzymywana w muzeum
robotów? W Pittsburghu?


– Jedźmy tam – rzucił zapalczywie Eddie.


Obrócił się na pięcie, jakby już zamierzał ruszać w drogę.


– To ja pojadę – oznajmiłam, wskazując ulotkę w ręku Adriana. – Pudełko
przysłano mnie. Nawet ta wiadomość jest do mnie skierowana.


– Sama nie pojedziesz – sprzeciwił się Eddie.


– Nigdzie nie pojedziesz – zawtórował mu Adrian. Odłożył ulotkę. – Przed
moją małą, hmmm, utarczką z Wesleyem rozmawiałem z królową, która dała
mi jasno do zrozumienia, że nie możemy opuścić dworu.


Patrzyłam na zdjęcie Jill z mieszaniną smutku i poczucia winy. Jill.
Zaginęła prawie miesiąc temu. Zrozpaczeni wypatrywaliśmy jakiegokolwiek
jej śladu i oto się pojawił. Ale panna Terwiliger miała rację, pytając,
czy nie jest za późno i co się wydarzyło, zanim pudełko zostało mi
dostarczone.


– Muszę – odparłam. – Nie mogę tego zlekceważyć. Wiesz o tym, Adrian.


Spojrzeliśmy na siebie. Oboje byliśmy bardzo przejęci. W końcu skinął
głową.


– Wiem.


– Nie sądzisz chyba, że Lissa rozkaże strażnikom zatrzymać mnie siłą?


– Tego nie wiem – westchnął. – Ale słusznie zauważyła, że
przysporzyliśmy jej wystarczająco dużo kłopotów, zostając na dworze. A byłoby ich więcej, gdybyś nagle wyjechała i wpadła w ręce alchemików.
Możemy próbować się wymknąć… nie zdziwiłbym się jednak, gdyby sprawdzali
wyjeżdżające samochody.


– Spodziewałam się tego – wtrąciła panna Terwiliger. Otrząsnęła się z szoku i odzyskała swoją typową postawę „bierzmy-się-do-roboty”, którą
bardzo dodała mi otuchy. – I dlatego jestem przygotowana. Mam sposób,
żeby cię stąd wywieźć, Sydney, wystarczy, że się zgodzisz. – Przeniosła
wzrok na Adriana. – Obawiam się, że tylko Sydney.


– Wykluczone – sprzeciwił się bez namysłu. – Jeśli ona jedzie, to ja
też.


– Nie – odparłam. – Ona ma rację.


Adrian uniósł brwi.


– Słuchaj, ryzykujesz znacznie więcej niż ja, opuszczając dwór. Nie
pozwolę ci się narażać, podczas gdy ja będę tu bezpieczny, więc nie…


– Nie o to chodzi – przerwałam mu. – To znaczy zależy mi na twoim
bezpieczeństwie, ale posłuchaj siebie. Teoretycznie ryzykuję więcej,
ponieważ alchemicy mnie szukają. Tylko że teraz wcale mnie nie szukają,
bo wiedzą, że jestem bezpieczna z tobą w jakiejś kryjówce. I dopóki tak
myślą, nie zaczną mnie szukać. Na dworze jestem niemal niewidoczna, za
to ty pojawiasz się co jakiś czas u karmicieli. Jeśli oboje znikniemy,
ktoś może powiadomić alchemików o naszym wyjeździe. Jeśli jednak ciebie
wciąż będzie widać…


Adrian się skrzywił.


– …uznają, że i ty tu jesteś, tylko unikasz wrednych wampirów.


– W ten sposób będziesz mnie krył. – Położyłam rękę na jego dłoni. –
Wiem, że to ci się nie podoba, ale może nam pomóc. Zyskam większą
swobodę poruszania się i spróbuję się dowiedzieć, co to wszystko ma
wspólnego z Jill.


Nie odpowiedział od razu. Widziałam, że moje argumenty przemawiają do
niego, ale trudno było mu się z tym pogodzić.


– Niepokoi mnie myśl, że będziesz się tam błąkać sama, podczas gdy ja
zostanę tu, czekając bezczynnie.


– Nie będzie sama – sprostował Eddie. – Nie otrzymałem żadnego zadania i nikt mnie nie ściga. Mogę swobodnie opuścić dwór.


– Ja także – dodał Neil.


– Jeden z was powinien zostać z Adrianem – zauważyłam. – Na wypadek,
gdyby ktoś znów próbował go napaść. Może ty, Neil? A ty, Eddie, pomożesz
mi się zorientować w sytuacji?


Starałam się, żeby to zabrzmiało jak prośba o przysługę, ale wiedziałam,
że Eddie niczego nie pragnie bardziej niż wyjazdu w poszukiwaniu Jill.


– Zrobimy tak – powiedział Adrian. – Zostanę tutaj i będę cię krył, ale
dołączę do was, kiedy tylko okaże się to możliwe bez narażania ciebie.


Spojrzałam mężowi w oczy. Tak wiele chciałam mu powiedzieć. Że przykro
mi z powodu naszej kłótni i że nie próbuję go kontrolować. Po prostu
martwiłam się o niego. Tak bardzo go kochałam, że zależało mi przede
wszystkim na jego bezpieczeństwie. Miałam nadzieję, że o tym wiedział. W obecności tylu świadków zdobyłam się jednak ledwie na skinienie głowy.


Panna Terwiliger popatrywała na nas z lekkim rozbawieniem.


– Wszyscy już wybrali swoje bohaterskie role? – spytała i uśmiechnęła
się do mnie. – Nie jesteś zainteresowana, jaki obmyśliłam plan, żeby cię
stąd wywieźć, Sydney?


Wzruszyłam ramionami.


– Mam do pani zaufanie. Jeśli twierdzi pani, że zna dobry sposób, to tak
jest. Co robimy?


Kiedy mi powiedziała, w pokoju zapadło milczenie. Patrzyliśmy na nią
tępym wzrokiem. Adrian odezwał się pierwszy.


– Noo – mruknął. – Nie powiem, że się tego spodziewałem.


– Chyba nikt tak nie powie – przyznał Eddie.


Panna Terwiliger skupiła się teraz na mnie.


– Wchodzisz w to, Sydney?


Przełknęłam głośno ślinę.


– Chyba nie mam wyboru. Nie traćmy czasu.


– Najpierw – wtrącił Adrian – chciałbym zamienić z żoną słowo, zanim
zacznie się ten ubaw.


– Oczywiście. – Panna Terwiliger dwornie mu się skłoniła.


Adrian wyprowadził mnie z pokoju, wołając do pozostałych:


– Pogadajcie sobie.


Weszliśmy do łazienki i odezwał się dopiero, gdy zamknął za nami drzwi.


– Zdajesz sobie sprawę, że to jest szaleństwo? I nie mówię tego ot tak.


Uśmiechnęłam się i przyciągnęłam go do siebie.


– Wiem. Ale wiemy również oboje, że nie mogę nie pójść tym tropem, który
może nas doprowadzić do Jill.


Spochmurniał.


– Chciałbym zrobić coś więcej, niż tylko cię kryć – powiedział. – Ale
jeśli to pomoże… – Westchnął. – Równie szalony jest fakt, że wyjeżdżasz
po tylu staraniach o to, by pozwolono nam tutaj zostać i być razem.


– Tak, ale… – Zawahałam się. Nie chciałam powiedzieć tego, co
zamierzałam. – Nie powiesz, że jest tak, jak sobie wyobrażaliśmy.


– Co masz na myśli? – spytał, choć widziałam, że rozumie.


– Adrian, wiesz, że cię kocham i chcę z tobą żyć. Ale to życie… Z dala
od innych… Z twoją matką… Sama nie wiem. Może przyda nam się więcej
przestrzeni.


Zielone oczy wpatrywały się we mnie ze zdumieniem.


– Chcesz ode mnie odejść?


– Nie, oczywiście, że nie! Ale chcę to sobie przemyśleć, zastanowić się,
jak możemy żyć inaczej, bardziej tak, jak planowaliśmy. – Westchnęłam. –
I co ważniejsze…


– …musimy odnaleźć Jill – dokończył.


Kiwnęłam głową i oparłam czoło na piersi Adriana, wsłuchując się w rytm
jego serca. Uczucia i obraz przeżyć, jakie towarzyszyły mi w tym roku,
znów powróciły. Musieliśmy utrzymywać nasz związek w tajemnicy. Kiedy
jednak został ujawniony, alchemicy uwięzili mnie i usiłowali wybić mi
uczucie z głowy, by na powrót móc mnie kontrolować. Każda chwila z Adrianem wydawała mi się teraz cennym darem, ale rozkoszowanie się tym,
odwracanie się plecami do Jill… to byłoby samolubne.


– Odnalezienie jej jest teraz ważniejsze od nas – powiedziałam.


– Wiem – przytaknął, całując mnie w czoło. – Kocham cię między innymi
dlatego, że nie masz co do tego wątpliwości.


– Tak jest – odrzekłam po prostu.


– Przysięgam, że kiedy tylko poczuję, że mogę się stąd wymknąć, nie
wzbudzając podejrzeń, przyjadę do ciebie. Nie zostawię cię samej.


Położyłam sobie rękę na sercu.


– Nigdy nie jestem sama. Zawsze czuję tu twoją obecność.


Pocałował mnie, wprawiając w oszołomienie. Poczułam ciepło rozchodzące
się po całym ciele, aż do czubków palców. Przerwałam, zanim mogliśmy się
zupełnie zapomnieć.


– Wrócę, zanim się obejrzysz – obiecałam, przytulając go jeszcze raz. –
A jeśli wszystko pójdzie dobrze, Jill będzie mi towarzyszyć.


– Jeśli wszystko pójdzie dobrze – sprzeciwił się – to za chwilę ktoś do
nas zadzwoni i powie, że porywacz wypuścił ją na wolność, bo właśnie
zmieniło się prawo, i Jill jest w drodze do domu.


Uśmiechnęłam się, choć nie czułam radości.


– Byłoby miło.


Pocałowaliśmy się jeszcze raz i wróciliśmy do czekających. Zorientowałam
się, że chociaż pogodziłam się z Adrianem, nie wyjaśniliśmy sobie
kwestii, które doprowadziły do naszej kłótni. Wciąż mieliśmy wiele do
obgadania, zwłaszcza jego nieustający flirt z magią ducha. Teraz mogłam
tylko mieć nadzieję, że zdoła utrzymać się w ryzach.


Tymczasem panna Terwiliger zajęła się przemianą naszej kuchni w czarodziejski warsztat. Zastawiła stół fiolkami i woreczkami
zawierającymi przeróżne składniki, a potem zagotowała wodę. Wrzuciła do
niej coś, co sprawiło, że para nabrała zapachu anyżu.


– Dobrze, dobrze – mruknęła, ledwo podnosząc głowę. – Już jesteś.
Odmierzyłabyś dwie łyżeczki sproszkowanego buraka?


Dołączyłam do niej z uczuciem déjà vu. Z jaką łatwością powróciłam do
dawnych zadań w jej towarzystwie! Choć to nie była idylla. Nauka magii
pod okiem wymagającej nauczycielki wyczerpywała, zarówno umysłowo, jak i fizycznie. Dodatkowo ciążyła na mnie odpowiedzialność za Adriana i spółkę. A jednak nasza zażyłość była przyjemna. I stęskniłam się za
wspólnym praktykowaniem zaklęć. Przebywając na dworze, trochę ćwiczyłam,
lecz nie próbowałam poważniejszych czarów. Zaklęcie, które zamierzała
teraz rzucić panna Terwiliger, wymagało współpracy nas obu i kilkugodzinnego wysiłku. Adrian i pozostali zajęli się więc sobą, a Eddie postanowił się zdrzemnąć, bo nie wiedzieliśmy przecież, co nas
czeka w Pittsburghu.


„Oby to była Jill – pomyślałam z nadzieją. – Obyśmy dotarli do Muzeum
Robotów i ujrzeli ją tam sprzedającą bilety”.


Mimo wszystko wątpiłam, by okazało się to takie łatwe.


Skończyłyśmy przygotowania koło czwartej nad ranem. Dla wampirów był to
praktycznie środek dnia. Przywykłam do takiego trybu funkcjonowania, ale
panna Terwiliger wyglądała na zmęczoną. Wiedziałam, że oddałaby wszystko
za kawę, lecz kofeina osłabia skuteczność magicznych zaklęć. Finał
całego procesu zależał ode mnie. Jednak w miarę jak zbliżałyśmy się do
końca, nabierałam coraz większych wątpliwości.


– Może byłoby prościej, gdyby mnie pani stąd wywiozła w bagażniku –
zaczęłam, trzymając filiżankę sporządzonego przez nas napoju.


– Istnieje spore ryzyko, że będą przeszukiwać samochody – zaprotestował
Adrian. – Szczególnie jej wóz. Lissa powiedziała jasno, że nie wolno nam
wyjeżdżać.


Niosąc filiżankę do miejsca, w którym panna Terwiliger ustawiała lustro,
poczułam, że ogarniają mnie nowe obawy.


– Myślisz, że pozwoli mi tu wrócić, kiedy odkryje, że wyjechałam?


Nikt nie znał odpowiedzi, a panna Terwiliger wykazała się pragmatyzmem.


– Zawsze możemy sprowadzić cię z powrotem tą samą drogą.


Skrzywiłam się i zerknęłam na trzymaną w dłoniach filiżankę.
Zastanawiałam się, jak się będę czuła potem. W salonie panna Terwiliger
ustawiła wielkie lustro przyniesione z sypialni Danielli. Przysunęła
obok transporter dla kota i otworzyła drzwiczki. Białe, pręgowane
kocisko – pan Bojangles – wyszło ze środka i usiadło przed lustrem.
Słowo daję, można by pomyśleć, że się przegląda.


– Znasz słowa? – spytała panna Terwiliger.


Skinęłam głową i uklękłam obok kota. Uczyłam się tego zaklęcia na
pamięć, gdy pracowałyśmy.


– Powinnam o czymś wiedzieć, zanim to się stanie?


– Po prostu patrz na kota podczas wypowiadania zaklęcia – powiedziała
panna Terwiliger.


Zerknęłam po raz ostatni na bliskich.


– Do zobaczenia, mam nadzieję.


– Powodzenia – rzucił Neil.


Adrian patrzył mi w oczy dłuższą chwilę. Przekazał mi tym spojrzeniem
bardzo wiele. Poczułam gulę rosnącą mi w gardle, ogarnęło mnie
wzruszenie. Tyle przeszliśmy, by tu dotrzeć, a teraz ja postanowiłam tak
po prostu stąd odejść. „Nie odchodzę – przekonywałam samą siebie. – Jadę
na ratunek Jill”.


Kochaliśmy się z Adrianem, ale nie mogliśmy odwrócić się plecami do
kogoś nam bliskiego.


Uśmiechnęłam się do niego lekko i wypiłam napój. Miał posmak pieprzu,
nie był niesmaczny, ale nie sięgnęłabym po niego dla przyjemności.
Opróżniłam filiżankę, odstawiłam ją na bok i skupiłam wzrok na lustrze,
a dokładnie na odbiciu kota siedzącego obok mnie. Pan Bojangles trwał
przy mnie nieporuszenie i pomyślałam, że panna Terwiliger wybrała
zwierzaka ze względu na jego poczciwy charakter. Przywołałam magię,
odcinając się od świata i koncentrując wyłącznie na zaklęciu.
Wypowiedziałam łacińską formułę, nie spuszczając wzroku z kota. Zaklęcie
wymagało wiele siły wewnętrznej. Wypowiedziawszy je, poczułam się
wyczerpana, ale magia już zaczynała we mnie pracować.


Nadal patrzyłam na kota, ale jego obraz powoli się przekształcał.
Właściwie to mój wzrok się zmieniał. Ruda sierść poszarzała, a pręgi na
grzbiecie stały się wyraźniejsze. Widziałam teraz więcej szczegółów.
Jednocześnie wszystko wokół stało się niewiarygodnie jasne, jakby
zapalono mnóstwo świateł. Zamrugałam kilka razy, żeby otrząsnąć się z tego wrażenia, i zauważyłam, że coraz bardziej zbliżam się do ziemi. Coś
mi spadło na twarz i przesłoniło widok. Uwolniłam się. To była moja
bluzka. Spojrzałam w lustro i zobaczyłam odbicie dwóch kotów.


Jeden z nich był mną.


– Niesamowite.


Nie od razu rozpoznałam głos Adriana. Pozostałam człowiekiem w wystarczającym stopniu, by rozumieć ludzki język, ale mój nowy słuch
wychwytywał dźwięki w zupełnie inny sposób. Właściwie słyszałam teraz
znacznie więcej i wszelkie odgłosy przybrały na sile. Nie miałam czasu
się nad tym zastanawiać, bo czyjeś ręce podniosły mnie i włożyły do
klatki. Potem zamknęły drzwiczki.


– Nie możemy ich pomylić – wyjaśniła panna Terwiliger.


– Gdzie pani zamierza umieścić drugiego? – spytała Daniella.


– Proszę zdecydować – odparła panna Terwiliger. – Nie mogę go zabrać.
Strażnicy widzieli, że przyjechałam z jednym kotem. Teraz zobaczą, że z jednym wyjeżdżam.


– Co takiego? – Piskliwy głos teściowej drażnił moje uszy. – Ten stwór
ma tu zostać? – No tak. Nie widziała problemu w przemianie synowej w zwierzę, ale przerażała ją myśl o konieczności zaopiekowania się kotem.


– Przyniosę wam kuwetę i jakąś karmę – zaoferował Neil.


Za metalową kratką drzwiczek pojawiła się nagle twarz Adriana.


– Co słychać, kociaku? Dobrze ci tam?


Odruchowo chciałam odpowiedzieć, ale wydobyłam z siebie ledwie słabe
miauknięcie.


Świat nagle zawirował, bo ktoś podniósł klatkę, zmuszając mnie do próby
utrzymania równowagi wszystkimi czterema łapami i zmysłami, które były
mi obce.


– Nie mamy czasu na pogawędki – oznajmiła panna Terwiliger. – Pora
jechać.


Adrian musiał iść za nią, bo jego twarz znów pojawiła się za kratką.


– Uważaj na siebie, Sage. Kocham cię.


Panna Terwiliger i Eddie pożegnali się i ruszyli do drzwi. Wyszliśmy na
korytarz i potem na zewnątrz. Spojrzałam wcześniej na zegar i wiedziałam, że wciąż panuje noc, ale świat, który widziałam teraz przez
kratkę, wyglądał zupełnie inaczej niż ten, do którego przywykłam. Mój
udoskonalony wzrok odbierał bardziej intensywnie światła z rozproszonych
nielicznych latarni i nawet jeśli nie widziałam wszystkich barw,
dostrzegałam znacznie więcej szczegółów niż człowiek. Zaklęcie miało się
utrzymać jeszcze przez godzinę, ale moi towarzysze maszerowali raźno
przez dziedziniec w stronę parkingu dla gości.


Panna Terwiliger odebrała wypożyczony samochód i postawiła klatkę na
tylnym siedzeniu. Niewiele widziałam z tego miejsca, ale wszystko
słyszałam. Przy głównej bramie strażnicy wypytywali ją o przebieg
wizyty. Chcieli również wiedzieć, dlaczego Eddie jej towarzyszy.


– I tak miałem wyjechać w prywatnych sprawach – odparł bystro, nie
próbując się tłumaczyć. – Zaproponowała, że mnie podwiezie.


– Wiem, że okolice dworu nie są całkiem bezpieczne w ciemnościach –
dodała panna Terwiliger. – Przyda mi się towarzystwo.


– Proszę zaczekać, za niecałą godzinę wzejdzie słońce – radził strażnik.


– Nie mam czasu – odparła. – Muszę zdążyć na samolot.


Tak jak przewidywał Adrian, strażnicy dokładnie przeszukali samochód.
Usłyszałam, jak jeden z nich szepcze do kolegi:


– Upewnij się, że nie ma pasażerów na gapę.


Czułam rosnący niepokój i odkryłam ze zdziwieniem, że zdenerwowana
macham ogonem.


Nagle ujrzałam przed sobą twarz dampira. Cmoknął do mnie.


– Kici, kici.


Nie zareagowałam, obawiając się, że mogę niechcący prychnąć.


W końcu nas puścili i po chwili znaleźliśmy się na drodze, oddalając się
od miejsca, które przez ostatni miesiąc było moim schronieniem i więzieniem zarazem. Panna Terwiliger prowadziła nieprzerwanie przez
jakieś pół godziny, a potem skręciła w boczną drogę. Zaparkowała i natychmiast otworzyła klatkę, żebym mogła wydostać się na zewnątrz. Na
tylnym siedzeniu położyła moje ubranie. Widziałam za jej plecami
szarzejące niebo.


– Powinnam była powiedzieć ci wcześniej… – zaczęła, siadając z przodu. –
Dużo łatwiej jest poddać się temu zaklęciu, niż się z niego uwolnić.
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Adrian


PO WYJEŹDZIE SYDNEY minuty ciągnęły się jak
godziny.


Przemierzałem maleńki apartament wzdłuż i wszerz ze ściśniętym sercem. W myślach przygotowywałem się na najgorsze. W każdej chwili mogłem dostać
wiadomość, że nasz plan się nie powiódł i strażnicy zatrzymali Sydney
podczas próby ucieczki.


– Musisz tak krążyć, skarbie? – nie wytrzymała mama. – Denerwujesz
zwierzęta.


Przystanąłem i spojrzałem na pana Bojanglesa. Nie spuszczał oka ze
Skoczusia – małego magicznego smoka, którego Sydney przywołała czarami w tym roku. Skoczuś zazwyczaj zachowywał się jak domowe zwierzątko i teraz
wpatrywał się w kota z równą fascynacją.


– To nie ja, mamo. One same…


Przerwał mi sygnał telefonu. Podbiegłem do niego, wzbudzając niepokój
kota i smoka. Wiadomość na ekranie była jasna i zwięzła. Opuściliśmy
dwór. Wszystko w porządku – napisał Eddie.


Czy wciąż jestem mężem kotki?


Tak – przyszła odpowiedź. I po chwili następna: Ale panna T.
przysięga, że tylko przejściowo.


Trochę się rozluźniłem. Napisałem: Daj mi znać, kiedy ona wróci.


Dwadzieścia minut później nadeszła nowa wiadomość, tym razem od Sydney:
Wróciłam do ludzkiej postaci. Wydaje się, że wszystko jest normalnie.


Wszystko? – upewniałem się.


No, poza obcym mi do tej pory impulsem do ścigania wskaźników
laserowych – odpisała.


Jeśli to jest najgorszy skutek uboczny, niech sobie będzie. Pisz o wszystkim. Kocham Cię.


Miau też – odpowiedziała. I po chwili dodała: Miałam napisać, że ja
Ciebie też.


Odkładałem telefon z uśmiechem, ale daleko mi było do przekonania, że
wszystko jest w porządku. Nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że nie
wyjaśniliśmy sobie z Sydney wszystkiego. Poza tym kto wie, jakim
niebezpieczeństwom będzie musiała stawić czoło w tej podróży. Opuściła
dwór… który zapewniał nam schronienie.


Grozi jej coś tylko wtedy, gdy ktoś się zorientuje, że wyjechała –
upomniał mnie głos ciotki Tatiany, który rzadko bywał naprawdę pomocny.
Dopóki nikt jej nie szuka – i nie zostanie rozpoznana – jest
bezpieczna. Nie zepsuj tego.


Jasne – zgodziłem się. − Nikt nie ma powodu podejrzewać, że jej tu
nie ma. Sydney nigdy nie wychodzi z domu, a rzadko kto nas odwiedza.


Oczywiście ktoś nas odwiedził jeszcze tego samego dnia.


Na szczęście nie był to oddział strażników żądających wydania miejsca
pobytu Sydney. Przed drzwiami stała Sonia Karp. Uśmiechnęła się na mój
widok. Jeśli poczułem ulgę, niepokój ciotki Tatiany natychmiast
sprowadził mnie do pionu.


Tylko się przed nią nie wygadaj! – syknęła.


Sonia jest naszą przyjaciółką – odparowałem w myślach.


To jej nie uspokoiło.


I co z tego? Nikt nie może wiedzieć o wyjeździe Sydney, nawet wasz
największy przyjaciel. Wystarczy jedno słowo za dużo, choćby w dobrej
intencji. Im mniej osób o tym wie, tym lepiej.


Poczułem ukłucie lęku i zrozumiałem, że ma rację. Podczas gdy
prowadziłem konwersację ze zjawą, szczery uśmiech Soni ustąpił miejsca
zaciekawieniu.


– Dobrze się czujesz, Adrian? – spytała.


– Ależ tak – zapewniłem, zapraszając ją gestem do środka. – Jestem tylko
zmęczony. Miałem ciężki poranek. – Wskazałem swoją twarz, która wciąż
nosiła ślady potyczki z Wesleyem i jego bandą.


Sonia zareagowała tak jak się spodziewałem. Bardzo się zmartwiła.


– Co się stało?


– To co zwykle. Kilku idiotów zazdrości mi, bo ożeniłem się z najseksowniejszą kobietą w okolicy.


– Gdzie ona jest? – spytała Sonia, rozglądając się po pustym pokoju. – A twoja mama?


– Poszła się położyć – wyjaśniłem. – A Sydney… wyszła na spacer.


Sonia spojrzała na mnie bystro.


– Spaceruje po tym, jak cię napadnięto?


– Jest dzień, nie ma zagrożenia. Poza tym… Neil jej towarzyszy. –
Chciałem powiedzieć Eddie, ale Sonia mogła już wiedzieć o jego
wyjeździe. Przy moim szczęściu lada chwila powinien zjawić się Neil i wszystko zepsuć. – Musiała zaczerpnąć świeżego powietrza – dodałem, bo
Sonia patrzyła na mnie z powątpiewaniem. – Cały czas przebywa w zamknięciu i zaczyna ją to męczyć. – Przynajmniej w tej kwestii nie
kłamałem.


Sonia przytrzymała mój wzrok jeszcze przez chwilę, a potem odpuściła.
Moja aura i język ciała zapewne sugerowały nieszczerość, ale było mało
prawdopodobne, że odgadnie, iż Sydney zamieniła się w kota i w tej
postaci została wywieziona za dworską bramę na poszukiwania Jill.


– Cóż, przyszłam do ciebie – powiedziała w końcu Sonia. – Jest coś, a raczej ktoś, o kim musimy pogadać.


Usiadłem przy kuchennym stole i zaprosiłem ją gestem, by zrobiła to
samo. Chciała o kimś pogadać? Proszę bardzo, pod warunkiem, że nie
chodziło o Sydney.


– O kim? – spytałem.


– O Charlotte Sinclair.


Wzdrygnąłem się. Kwestia Charlotte nie była tak problematyczna jak
Sydney, ale nie miałem najmniejszej ochoty poruszać jej tematu.
Posiadała moc ducha tak jak ja. Kiedy Sydney przebywała w ośrodku
alchemików, bardzo się do siebie zbliżyliśmy. Niestety, okazało się, że
dziewczynie zależało na czymś więcej niż na przyjaźni i za dużo sobie
obiecywała po naszym związku. Źle przyjęła prawdę, a poczuła się jeszcze
gorzej na wieść, że ożeniłem się z człowiekiem. W tych rzadkich
chwilach, gdy ją widywałem po powrocie na dwór, nieustannie przypominało
mi się stare powiedzenie: „Gdyby wzrok mógł zabijać…”.


– A dokładnie? – spytałem ostrożnie. – Wciąż dla ciebie pracuje?


Sonia kierowała projektem mającym na celu wykorzystanie mocy ducha w zapobieganiu przemianie w strzygi. Charlotte wiele dokonała na tym polu,
przywracając do życia swoją siostrę Olive. W kilkuosobowej grupie
nasyciliśmy magią ducha krew Neila i stworzyliśmy szczepionkę, która od
tej pory chroniła go przed przemianą. Sukces Soni był jednak
krótkotrwały, ponieważ nie potrafiła powtórzyć tego zabiegu. Mimo
wszystko się nie poddawała.


– Teoretycznie tak, ale w rzeczywistości jej praca już od dawna nie
przynosi żadnych efektów. – Sonia spochmurniała. – Charlotte… jakby się
ostatnio zawiesiła.


Parsknąłem śmiechem.


– Władamy mocą ducha. Ciągle tkwimy w zawieszeniu!


Soni to jednak nie bawiło.


– Nie o to chodzi. Gdybyś ją zobaczył… zrozumiałbyś, o czym mówię.
Odesłałam ją wczoraj do domu, bo mówiła bez sensu. Wyglądała, jakby nie
spała od tygodni. Tylko raz widziałam osobę władającą mocą ducha w równie złym stanie… Gdy rozmawiałam z Avery Lazar.


Zaniepokoiłem się. Avery, jedna z nas, władających mocą ducha,
przebywała obecnie na oddziale psychiatrycznym morojskiego więzienia.


– Avery nadużywała tej mocy – przypomniałem. Wskrzeszenie Jill sporo
mnie kosztowało. Na jakiś czas w ogóle straciłem moc, ale zrobiłem to
tylko raz. Avery przesadzała tak bardzo, że jej umysł w końcu odmówił
współpracy. – Charlotte musiałaby poważyć się na naprawdę niebezpieczne
eksperymenty, żeby skończyć tak jak ona.


– Mam takie podejrzenia – mruknęła ponuro Sonia.


– Że poszukuje bratniej duszy z pocałunkiem cienia?


– No nie… ale może poważnie nadużywać swojej mocy i to od dłuższego
czasu. Kiedy ją o to pytam, wykręca się albo zaczyna mówić od rzeczy. –
Sonia westchnęła. – Martwię się o nią, Adrian. Charlotte potrzebuje
pomocy, ale nie chce ze mną o tym rozmawiać.


Zapadła pełna napięcia cisza i nagle zrozumiałem, do czego zmierza
Sonia.


– Myślisz, że ze mną porozmawia?


Sonia wzruszyła ramionami.


– Nikt poza tobą nie przychodzi mi do głowy.


– Wykluczone! – zawołałem. – Wściekła się, gdy odrzuciłem jej względy.
Jeśli naprawdę potrzebuje teraz pomocy, z pewnością nie przyjmie jej ode
mnie. Poproś kogoś innego.


– Niby kogo? Jej siostra jeszcze się nie odnalazła. Wiedziałeś, że
Charlotte zrezygnowała z pracy w biurze? A właściwie… została zwolniona,
tak sądzę, chociaż nie powiedziała tego wprost. O ile wiem, tylko nas
dwoje obchodzi jej los. Musimy interweniować i jakoś jej pomóc.


– Nie będzie chciała ze mną rozmawiać – zastrzegłem.


Sonia przesunęła ręką po kasztanowych włosach.


– Możesz się zdziwić. Nawet jeśli… wam się nie udało… Charlotte z pewnością czuła się z tobą związana. Proszę cię, Adrian. Przynajmniej
spróbuj. Jeśli cię odprawi z kwitkiem, trudno. Nie będę więcej nalegać.


Zamierzałem obstawać przy swoim, ale powstrzymał mnie wyraz twarzy Soni.
Była naprawdę zatroskana. Słyszałem to w jej głosie i widziałem w oczach… Nawet jej aura wyrażała niepokój. Znałem Sonię, nie prosiłaby
mnie, gdyby nie uważała, że dzieje się coś niedobrego. Poza tym to ona
sama radziła mi trzymać się z dala od Charlotte przez wzgląd na jej
uczucia.


Zerknąłem na zegar. Zrobiło się późno. Większość morojów kładła się
spać.


– Czy to może poczekać do jutra?


Zastanowiła się chwilę i pokiwała głową.


– Na pewno. Chociaż nie sądzę, by Charlotte kładła się już spać. Ale
rozsądniej będzie zaczekać na Sydney. Neil będzie mógł pójść z tobą.


I znów omal nie wygadałem, że Sydney jest z Eddiem. Na szczęście w porę
ugryzłem się w język. Stwierdziłem, że powinienem jak najszybciej
skontaktować się z Neilem, żeby uzgodnić wspólną wersję. Musieliśmy być
bardzo ostrożni, by nie pogmatwać sytuacji. To jest właśnie najgorsze w kłamstwie: rzadko udaje się bez komplikacji.


– W porządku – rzuciłem, wstając tak jak Sonia. – Dam znać, jak mi
poszło.


– Dziękuję. Wiem, że to nie jest… – Nie dokończyła, bo do pokoju właśnie
wpadł pan Bojangles, a za nim pędził Skoczuś. Sonia zwróciła się do mnie
z zaciekawieniem. – Od kiedy macie kota?


– Szczerze mówiąc, od dzisiaj. Jackie Terwiliger… Pamiętasz dawną
nauczycielkę Sydney? Zostawiła nam go.


Sonia najwyraźniej nie miała o niczym pojęcia.


– Była tutaj? Na dworze? Jak długo?


– Krótko – odparłem, żałując, że w ogóle o niej wspomniałem. – Wpadła
sprawdzić, co u Sydney.


– Taka wizyta wymaga sporo przygotowań. Mogła przecież zadzwonić.


Bardzo się starałem zachować kamienny wyraz twarzy.


– Tak, ale wówczas nie mogłaby nam podarować kota. Spóźniony prezent
ślubny.


– Adrian… – Sonia użyła tonu, którym musiała dręczyć niezliczone rzesze
swoich uczniów, w czasach gdy była nauczycielką biologii w liceum. – Co
przede mną ukrywasz?


– Ależ nic – zapewniłem, prowadząc ją do drzwi. – Spokojnie, wszystko
jest w porządku. Martw się lepiej, żeby Charlotte od razu nie odprawiła
mnie z kwitkiem.


– Adrian…


– Wszystko jest dobrze – dodałem raźno i otworzyłem drzwi. – Miło, że
wpadłaś. Pozdrów ode mnie Michaiła.


Mina Soni mówiła wyraźnie, że w żadnym razie nie przekonałem jej o szczerości swoich słów, ale przynajmniej tymczasem nie zamierzała mnie
sprawdzać. Pożegnaliśmy się i odetchnąłem z ulgą, kiedy wyszła. Miałem
nadzieję, że już nikt nie będzie mnie wypytywał o powód nieobecności
Sydney.


Zaraz potem się położyłem. W środku dnia obudził mnie esemes od Sydney.
Donosiła, że razem z Eddiem i Jackie dotarli do Pittsburgha, ale do
muzeum zamierzali wejść dopiero po zmroku. Zapewniała, że wszystko jest
w porządku, a ja odpisałem, że u nas także. Uznałem, że lepiej nie mówić
o moim zamiarze przeprowadzenia rozmowy z szaloną dziewczyną, która albo
mnie kochała, albo nienawidziła. Sydney miała dość własnych zmartwień.


Później, w ciągu dnia, gdy królewski dwór zaczął się budzić, udało mi
się złapać Neila i namówić go, by poszedł ze mną do Charlotte. Było
jeszcze wcześnie, prawie nikogo nie spotkaliśmy po drodze, lecz uznałem,
że lepiej zawczasu zadbać o bezpieczeństwo. Neil zgodził się mi pomóc z poczucia obowiązku, ale wiedziałem, że i jemu zależało na spotkaniu z dziewczyną. Parę miesięcy wcześniej zakochał się z wzajemnością w jej
siostrze, Olive. Nie wiedzieliśmy, czy łączyło ich coś poważniejszego.
Neil stracił z Olive kontakt po jej wyjeździe. Dziewczyna rzadko
odzywała się nawet do Charlotte i nie sądziłem, by ta wiedziała, gdzie
dokładnie przebywa jej siostra, ale Neil miał nadzieję uzyskać jakieś
informacje.


Dochodziła szósta, a późne letnie słońce wciąż jeszcze stało wysoko na
niebie, gdy dotarliśmy pod drzwi Charlotte. Mieszkała w jednym ze
skromnych lokali przeznaczonych dla pracowników dworskich (albo byłych
pracowników, jak się okazało), daleko od eleganckich rezydencji
zajmowanych przez arystokratów pokroju mojego ojca. Wziąłem głęboki
oddech, wpatrując się w drzwi i zbierając się na odwagę.


– Nie będzie łatwiej, jeśli próbujesz to odkładać – zauważył bez sensu
Neil.


– Wiem.


Zapukałem dwa razy, życząc sobie w myślach, żeby Charlotte spała albo by
jej nie było. Wtedy mógłbym uczciwie zgłosić Soni, że próbowałem.
Niestety, otworzyła niemal natychmiast, jakby czekała pod drzwiami.


– Witaj, Adrian – powitała mnie chłodno, a spojrzenie jej szarych oczu
zaraz powędrowało dalej. – Neil.


Skinął jej głową na powitanie, a ja przyglądałem się Charlotte
osłupiały. Nie pochodziła z bogatej arystokratycznej rodziny, ale była
piękna i zawsze wyglądała nieskazitelnie.


Przynajmniej kiedyś.


Tamta Charlotte, którą znałem, znikła bez śladu. Jej ciemne loki
domagały się szczotki. I umycia. Pomięta niebieska spódniczka nie
pasowała do pomarańczowej podkoszulki, na którą Charlotte narzuciła
szary kardigan przełożony na lewą stronę. Na jednej stopie miała białą
skarpetkę do kostek. Druga skarpetka, w biało-czerwone paski, sięgała
kolana.


A jednak to nie dziwaczne szczegóły garderoby zaniepokoiły mnie
najbardziej, a wyraz jej twarzy. Sonia nie przesadzała. Dostrzegłem
ciemne kręgi pod oczami Charlotte. Jej oczy patrzyły bystro, niemal
świdrująco, ale płonęły gorączką. Takim wzrokiem patrzyli władający mocą
ducha, którzy stali na krawędzi. Widziałem go już u Avery Lazar.


– Cześć, Charlotte. Możemy wejść? – zapytałem, głośno przełykając ślinę.


Zmrużyła oczy.


– Po co? Chcesz mi powiedzieć, że do siebie nie pasujemy? Że między nami
nic nigdy nie będzie? Cóż, nie jestem człowiekiem, a ty najwyraźniej
wybierasz osoby, które jednocześnie służą ci jako posiłek.


Ogarnął mnie gniew, ale szybko przypomniałem sobie, że Charlotte jest
chora.


– Przepraszam za to, co powiedziałem. Naprawdę mi przykro. Poznałem
Sydney długo przed poznaniem ciebie. Ale nie o tym przyszedłem
rozmawiać. Wpuść nas, proszę.


Charlotte wpatrywała się we mnie bez słowa dłuższą chwilę, a ja
skorzystałem z okazji, żeby przywołać ducha i obejrzeć jej aurę.
Podobnie jak światło otaczające wczoraj Lissę, aura Charlotte była
przesycona bladozłotą poświatą osoby władającej mocą ducha. Jednak
inaczej niż w przypadku władczyni aura Charlotte nie płonęła jasno, była
słaba i niemal rozmyta. Inne kolory również wyglądały blado, migotały i raz po raz gasły.


– Dobrze – ustąpiła w końcu.


Odsunęła się na bok i przepuściła nas. Stan mieszkania dziewczyny
wydawał się równie niepokojący jak jej wygląd. Przychodziłem tam
wcześniej, kiedy często wychodziliśmy razem na imprezy. Charlotte bardzo
się starała, by maleńkie mieszkanko, w którym sypialnia i pokój dzienny
stanowiły jedno, było schludne i ładnie urządzone. Skoro jednak
przestała dbać o swój wygląd, także mieszkanie wyraźnie sobie odpuściła.


W kuchennym zlewie piętrzyły się brudne, cuchnące naczynia, krążyło nad
nimi kilka leniwych much. Brudna odzież, książki i puszki po napojach
energetyzujących leżały dosłownie wszędzie – na stołach, na podłodze,
nawet na łóżku. Najdziwniejsza jednak była sterta czasopism na podłodze
oraz plik podartych kartek tuż obok.


– Dobrze sypiasz? – spytałem, nie mogąc się powstrzymać.


– Źle – odparła, splatając ręce z tyłu. – Wcale nie sypiam. Nie mam
czasu. Nie mogę ryzykować.


– Musisz czasem sypiać – wtrącił rozsądnie Neil.


Charlotte gwałtownie potrząsnęła głową.


– Nie mogę! Muszę szukać Olive. Właściwie już ją znalazłam. W pewnym
sensie. Zależy, jak na to spojrzeć. Ale nie mogę do niej dotrzeć,
rozumiesz? W tym problem. Dlatego ciągle próbuję. I nie mogę spać.
Rozumiesz?


Nie rozumiałem, lecz Neil wstrzymał oddech na dźwięk imienia Olive.


– Odnalazłaś ją? Wiesz, gdzie jest? – wykrztusił.


– Nie – odparła Charlotte z lekką irytacją. – Przecież mówię.


Nieoczekiwanie przycupnęła na podłodze tuż obok sterty czasopism.
Wybrała jedno na chybił trafił i zaczęła je drzeć, kartka po kartce, na
maleńkie kawałeczki, tworząc kupkę śmieci.


– Co robisz? – spytałem.


– Myślę – odparła.


– Dlaczego drzesz te gazety?


– To mi pomaga myśleć – wyjaśniła.


Spojrzeliśmy na siebie z Neilem.


– Charlotte – zacząłem ostrożnie. – Może powinnaś pójść do lekarza. Neil
i ja możemy ci towarzyszyć, jeśli chcesz.


– Nie mogę – sprzeciwiła się, nadal metodycznie rwąc kartki. – Najpierw
muszę dotrzeć do Olive.


Kucnąłem obok niej, żałując, że nie wiem, jak rozmawiać z kimś tak
rozchwianym emocjonalnie. Choć można by sądzić, że powinienem już być
ekspertem w tej kwestii.


– W jaki sposób próbujesz się z nią kontaktować? Telefonicznie?


– W snach – powiedziała Charlotte. – I udało mi się. Parę razy. Potem
mnie zablokowała. Obróciła sen przeciwko mnie. Próbuję to zwalczyć, ale
nie jestem w stanie.


Widziałem po minie Neila, że spodziewa się, iż ja to zrozumiem.
Tymczasem nie miałem pojęcia, o czym ona mówi. Ktoś szczególnie oporny
rzeczywiście mógł utrudniać władającemu duchem nawiązanie kontaktu we
śnie, ale reszta jej paplaniny nie miała sensu.


– Olive nie włada mocą ducha – zauważyłem. – Nie może manipulować snem
bez twojego pozwolenia. To ty sprawujesz kontrolę.


– Może, może. – Charlotte zaczęła rwać papier ze zdwojoną energią. – Za
każdym razem, kiedy próbuję z nią rozmawiać, rzuca jakąś przeszkodę!
Rzeczy, które nie przyszłyby mi do głowy. Jej koszmary, moje koszmary,
cudze. Walczę z nimi. Naprawdę z nimi walczę. Ale to pochłania wiele
mocy ducha. – Nagle znieruchomiała i zapatrzyła się w przestrzeń
niewidzącym wzrokiem. – To wyczerpujące. A kiedy już uporam się z przeszkodą, Olive znika. Budzi się i nie mogę z nią porozmawiać. Nie
mogę zapytać, dlaczego mnie zostawiła. Ty wiesz? – Charlotte przeniosła
wzrok na Neila. – Wiesz, dlaczego wyjechała?


– Nie – odpowiedziałem łagodnie. – Wiem tylko, że potrzebujesz długiego
wypoczynku. – Chciałem położyć jej rękę na ramieniu, ale się odsunęła.
Oczy dziewczyny błyszczały gniewnie.


– Przestań mnie dręczyć – rozkazała niskim głosem. – Nie przychodź
tutaj, żeby udawać mojego przyjaciela.


– Jestem twoim przyjacielem, Charlotte. Nieważne, co się stało czy też
co się nie stało między nami. Jestem twoim przyjacielem. Chcę ci pomóc.


Jej gniew w jednej chwili przerodził się w rozpacz.


– Nikt nie może mi pomóc. Nikt… Zaczekaj. – Nieoczekiwanie chwyciła mnie
za ramię, zaciskając na nim palce z zadziwiającą i nieprzyjemną siłą. –
Może jednak potrafisz. Jesteś najlepszy w śnieniu. Pójdź ze mną
następnym razem, gdy będę odwiedzała Olive. Wtedy zobaczysz, przekonasz
się, że to ona kontroluje sen! Jeśli połączymy nasze moce, będziemy
wystarczająco silni, żeby ją zatrzymać! Uda nam się z nią porozmawiać!


Pokręciłem głową.


– Charlotte, to niemożliwe, żeby ona…


Jej palce mocniej wbiły się w moje ramię.


– Ależ tak, Adrian! Chodź ze mną, a zobaczysz.


Zastanawiałem się. Charlotte miała rację – byłem najlepszy w śnieniu
(przynajmniej wedle naszej wiedzy) i nigdy nie spotkałem kogoś
niewładającego mocą ducha, kto umiałby manipulować snem. Tymczasem
Charlotte twierdziła, że Olive to potrafi i uniemożliwia jej nawiązanie
kontaktu. Nie powiedziałem tego głośno, lecz przyszło mi do głowy, że
Charlotte traciła kontrolę nad snami wskutek nadużywania swojej mocy. To
by wyjaśniało, dlaczego nie mogła porozumieć się z siostrą we śnie.
Ostatecznie obarczyła winą Olive.


Tak, ale na co zużywałaby tyle mocy ducha? – wtrąciła się ciotka
Tatiana.


Dobre pytanie. Przyglądając się Charlotte, która wyraźnie się pogubiła,
nie umiałem na nie odpowiedzieć. Nawet gdyby codziennie próbowała
kontaktować się z Olive we śnie, nie mogła doprowadzić się do tak
opłakanego stanu. Na co jeszcze zużywała magię? A może skumulowały się
różne czynniki? Dodajmy do tego osobisty stres wywołany zniknięciem
siostry i odrzuceniem z mojej strony…


– Adrian? – usłyszałem niepewny głos Neila. – Czy przynajmniej
spróbujesz jej pomóc?


Nie wiedział, o czym myślę, i uznał, że zamierzam odmówić. Tymczasem ja
po prostu nie miałem pojęcia, co mogę zrobić. Poza tym Charlotte
potrzebowała czegoś znacznie więcej niż rady specjalisty od magicznych
snów. Ktoś powinien jej pomóc poukładać własne życie.


– Dobrze – odezwałem się w końcu. – Pomogę ci nawiązać z nią kontakt we
śnie, ale tylko jeśli się trochę prześpisz.


Charlotte natychmiast się sprzeciwiła.


– Nie mogę. Jestem zbyt podekscytowana. Muszę szukać dalej. Muszę…


– Pójdziesz spać – oznajmiłem. – Zaraz sprowadzę tu Sonię. Poda ci jakiś
środek nasenny, a ty go zażyjesz. Potem zaśniesz.


– Później. Teraz musimy skontaktować się z Olive. Budzi się i zasypia w porach ludzkich. Wkrótce się położy, więc nie mogę teraz zasnąć.
Porozmawiamy z nią i…


– Nie ma mowy. – Powiedziałem to najbardziej stanowczym i surowym tonem,
na jaki mnie było stać. – Czekała tak długo, to może poczekać jeszcze
trochę. Najpierw odpoczniesz. Na litość boską, Charlotte! Jesteś…


– No jaka!? – Jej oczy płonęły. – Rozbita? Brzydka? Niewystarczająco
dobra dla ciebie?


– Wykończona. – Westchnąłem. – Proszę, pozwól mi zadzwonić do Soni.
Dzisiaj pójdziesz spać, a jutro poszukamy razem Olive. Wypoczęta lepiej
sobie poradzisz z przełamaniem jej oporów.


Sam w to nie wierzyłem, ale udało mi się ją przekonać. W końcu się
poddała.


– Dobrze – zgodziła się. – Możesz zadzwonić do Soni.


Zadzwoniłem. Sonia ucieszyła się, że cokolwiek wskórałem, choć nie było
to wiele. Powiedziała, że przyniesie Charlotte środki nasenne, a ja
obiecałem, że na nią poczekam. Kiedy się rozłączyłem, Charlotte
powróciła do rwania papieru, nucąc Sweet Caroline.


– Ładnie z twojej strony, że jej pomagasz – mruknął Neil, podchodząc do
mnie. – Sen dobrze jej zrobi. Bardzo się cieszę, że próbujesz nawiązać
kontakt z Olive. Oczywiście rozumiem, że nie zdecydowałeś się na to z mojego powodu.


– Dlaczego nie? Wszystkie powody są ważne. – Starałem się mówić lekkim
tonem, nie okazując, jak bardzo zaniepokoił mnie stan Charlotte. Gdybym
miał być szczery − nie robiłem tego tylko dla Neila, Soni czy Charlotte.
Kiedy patrzyłem, jak siedzi, nucąc coś pod nosem, błądząc gdzieś
myślami… cóż, nietrudno było mi wyobrazić sobie na jej miejscu siebie. I gdyby do tego doszło, miałem rozpaczliwą nadzieję, że mnie również ktoś
przyszedłby z pomocą.
  
ROZDZIAŁ 4


Sydney


NIE POLECAM PRZEMIANY W KOTA.


Właściwie samo doświadczenie bycia kotem nie jest takie złe. Ale powrót?
Ohyda. Czułam się rozdarta na dwoje. Moje kości i skóra nienaturalnie
naciągały się i naprężały, a po wszystkim czułam się obolała i posiniaczona jak w dzieciństwie, gdy spadłam ze schodów. Zbierało mi się
na mdłości i w przypływie paniki czułam, że zwymiotuję. Wymuszone torsje
stanowiły jedną z wielu kar w ośrodku reedukacyjnym alchemików, co
uruchomiło falę niechcianych wspomnień. Na szczęście dolegliwości szybko
minęły i znów poczułam się sobą.


– Jakieś trzydzieści kilometrów stąd podają świetną kawę – oznajmiła
panna Terwiliger, gdy usadowiłam się w fotelu i zapięłam pas. –
Zatrzymamy się tam i zatankujemy przed dalszą drogą do Pittsburgha.


Kiwnęłam głową na zgodę, wysłałam esemesa do Adriana i rozprostowałam
nogi, wciąż czując dyskomfort. Na siedzeniu obok mnie leżało drewniane
pudełko przywiezione przez pannę Terwiliger. Wzięłam je do ręki, żeby mu
się lepiej przyjrzeć. Po zdjęciu zaklęcia z pieczęci nie pozostało w nim
nic szczególnego. Minął miesiąc od zniknięcia Jill i powstało już
mnóstwo spekulacji na temat sprawców jej porywania. Najczęściej
podejrzewano morojskich dysydentów, przeciwnych panowaniu Lissy. Skoro
jednak mieliśmy do czynienia z ludzką magią, dotychczasowe teorie wzięły
w łeb. Byłam jedynym znanym nam człowiekiem parającym się magią i współpracującym z morojami.


Mogłam tylko żywić nadzieję, że część odpowiedzi czeka na nas w muzeum,
choć wydawało się to wielce nieprawdopodobne. W pudełku wciąż leżała
ulotka, na której wypisano: ZABAWMY SIĘ, SYDNEY.


Wypiliśmy kawę i dalsza podróż minęła nam bez komplikacji. Doprawdy
byłaby to miła wycieczka, gdyby nie fakt, że wszyscy troje umieraliśmy z niepokoju. Martwiłam się, że Adrian zrobi jakieś głupstwo. Obawiałam się
również o Jill, podobnie jak Eddie. Nowy trop nie poprawił mu
samopoczucia, przeciwnie, spotęgował jego obawy. Przez całą drogę
wypowiedział może parę słów. Pokonaliśmy dystans całkiem sprawnie i późnym popołudniem zaparkowaliśmy przed Muzeum Robotów w Pittsburghu.
Malowany ręcznie szyld głosił, że to przybytek „światowej sławy”, ale
nigdy o nim nie słyszeliśmy. Sądząc po pustym parkingu, nie tylko my.


– Zwykle jest tu tłoczniej w weekendy – wyjaśnił kasjer w okienku.


Kupiliśmy trzy bilety i weszliśmy do środka.


– Proszę wejść, proszę wejść – recytował robot stojący przy wejściu. Nie
poruszał się. W wielu miejscach był oklejony taśmą. W rękach trzymał
długi prostokątny znak powitania.


Całe muzeum stanowiło jedną galerię, w której ustawiono roboty
wykorzystywane w celach rozrywkowych i przemysłowych. Większość tkwiła
nieruchomo, ale kilka poruszało się, między innymi minilinia montażowa,
przy której automat testował jakość produktów. Na zapętlonej taśmie
transportowej krążyły ceramiczne kubki. Zatrzymywały się przy urządzeniu
skanującym, w którym następnie zapalało się czerwone lub zielone światło
informujące o ewentualnych wadach produktu.


Sąsiednia sala była poświęcona historii robotyki. Informacje podano na
ścianach. Ujęło mnie to, że uwzględniono pierwsze roboty występujące w mitologii, automaty służące greckiemu bogu Hefajstosowi. Głównie jednak
skupiono się na rozwoju robotyki w dwudziestym i dwudziestym pierwszym
wieku. Na końcu postawiono pytanie: „PRZYSZŁOŚĆ???”.


Znaki zapytania skojarzyły mi się z własnym losem. Jaka będzie moja
przyszłość? Czy uda mi się podjąć studia i podróżować po świecie,
spełniając od dawna pielęgnowane marzenia? A może moje życie pozostanie
na zawsze ograniczone do ciasnego mieszkania w otoczeniu wampirów? Może
powinnam się pogodzić z koniecznością wiecznego ukrywania się…


– Sydney?


Głos panny Terwiliger wyrwał mnie z rozmyślań w sali poświęconej
historii. Wróciłam do głównej galerii. Oboje z Eddiem stali przed wielką
szklaną gablotą, w której umieszczono coś na kształt metalowego
dinozaura dwukrotnie wyższego ode mnie. Poznałam go, jego zdjęcie
znalazło się w przesyłce. Panna Terwiliger oparła rękę na szybie.


– Czujesz to? – spytała.


Przyłożyłam obok swoją dłoń i czekałam. Po kilku sekundach poczułam
wibrowanie. Eddie zrobił to samo co my.


– Nic nie czuję – oświadczył, cofając rękę.


– Gablota jest zaczarowana – wyjaśniła panna Terwiliger, robiąc krok w tył.


– Wyczuwa pani coś jeszcze? – spytałam.


Za sprawą większego doświadczenia była bardziej wrażliwa na tego rodzaju
zjawiska.


– Nie. Muszę to otworzyć.


W gablocie zainstalowano mały metalowy zamek, który mogłyśmy zapewne
otworzyć odpowiednimi zaklęciami. Nie dostrzegłam żadnych urządzeń
alarmowych i szczerze mówiąc, wcale mnie to nie zdziwiło. Coś mi
podpowiadało, że w tym miejscu na próżno by szukać zaawansowanej
technologii. To był paradoks. Nie zainstalowano nawet klimatyzacji.
Wewnątrz było gorąco i duszno, kilka zasłoniętych okien zapewniało słabą
wentylację.


– Ach… – Kasjer szedł w naszą stronę. Pewnie się nudził w pracy. –
Widzę, że podziwiacie Gadobota.


Spojrzałam na metalowe kły i czerwone ślepia.


– Nie tylko – odparłam szczerze.


– Jesteście fanami tego filmu? – dopytywał.


– Jakiego filmu? – zdziwiłam się.


– Gadobot na wolności – wyjaśnił kasjer.


– Tak – rzucił z ociąganiem Eddie. Panna Terwiliger i ja spojrzałyśmy na
niego ze zdumieniem, a on się zarumienił. – No co? To… fantastyczny
film. Oglądałem go z Micahem i Treyem.


Mężczyzna ochoczo mu przytaknął.


– Film opowiada o pewnym naukowcu, którego żona umiera na nieuleczalną
chorobę. Tuż przed jej śmiercią mąż buduje robota gada i przenosi do
niego jej duszę. Niestety, sytuacja nieoczekiwanie wymyka się spod
kontroli, gdy ona zaczyna mordować wszystkich wokół.


– To nie było nieoczekiwane – sprzeciwiłam się. – Po co w ogóle budował
dla niej ciało dinozaura? Nie mógł wymyślić czegoś bardziej ludzkiego?
Albo chociaż jakiegoś przyjaznego zwierzęcia?


– Wtedy nie byłoby tematu na film – zauważył Eddie.


– A jednak warto zadbać o bardziej realistyczne tło… – powiedziałam.


Eddie uśmiechnął się kpiąco, a ja uświadomiłam sobie, że od chwili
porwania Jill miał niezmiennie ponurą minę.


– Nie sądzę, by ktoś, kto wybiera się na film pod tytułem Gadobot na
wolności, liczył na realistyczne tło – odparł.


Kasjer był wyraźnie urażony.


– Co pan sugeruje? To był kawał dobrego kina. Kiedy wyjdzie część druga,
ludzie będą się ustawiać w kolejce, żeby obejrzeć tę wystawę!


– Część druga? – spytaliśmy z Eddiem jednocześnie.


Panna Terwiliger chrząknęła.


– Przepraszam, że przeszkadzam, ale do której jest otwarte muzeum?


– Do piątej – odparł kasjer, który wciąż się dąsał, że nie okazałam
Gadobotowi należnego szacunku.


– Dziękuję – odparła. – Chyba widzieliśmy już wszystko. Było nam bardzo
miło. Chodźmy.


Zaintrygowani jej zachowaniem wyszliśmy z muzeum, ale milczeliśmy do
chwili, gdy wszyscy znaleźliśmy się z powrotem w wozie.


– O co chodzi? – spytałam.


– Musimy tu wrócić w nocy, gdy muzeum będzie zamknięte, i stłuc tę
gablotę – odparła lekkim tonem, jakby wcale nie proponowała nam
włamania. – Uznałam, że nie ma sensu tam się dłużej kręcić. Jeszcze by
nas zapamiętano.


– I tak pewnie byliśmy dziś jedynymi gośćmi – zauważyłam. – Zapamięta
nas, zwłaszcza że jedno z nas zachwycało się Gadobotem na wolności.


– Hej! – zaperzył się Eddie. – Nie osądzaj czegoś, czego nie widziałaś.


Wjechaliśmy do Pittsburgha i ulokowaliśmy się w hotelu, skoro
najprawdopodobniej mieliśmy spędzić noc w mieście. W pobliżu znajdowało
się kilka restauracji. Wybraliśmy przyjemny lokal na obiad, żeby
poudawać, iż prowadzimy normalne życie.


Eddie był niespokojny. Po obiedzie zaproponował mi spacer, co wydawało
się dobrym pomysłem. Historyczna część miasta prezentowała się
interesująco, w dodatku był idealny letni wieczór, ciepły, z lekką
bryzą. I wtedy pomyślałam o alchemikach. O tym, że mogą mnie odnaleźć i znów zamknąć gdzieś, zmuszać do powtarzania ich sloganów i przechodzenia
tortur. Poczułam ściskanie w klatce piersiowej i odmówiłam ruchem głowy.


– Wolę poczekać w pokoju, zanim będziemy mogli wrócić do muzeum.


– Nie wiedzą, że tu jesteś – mruknął łagodnie Eddie, przyglądając mi się
uważnie. – Zresztą nie pozwoliłbym im się do ciebie zbliżyć.


Potrząsnęłam głową.


– Lepiej nie ryzykować.


Po zapadnięciu zmroku pojechaliśmy do Muzeum Robotów. Zaparkowaliśmy
kilka domów dalej i pokonaliśmy resztę drogi pieszo. Na wszystkie okna i drzwi założono metalowe kraty, napis ostrzegał o alarmie.


– Nie widzę nigdzie instalacji alarmowej – oznajmił Eddie po uważnej
inspekcji. – Przeciwnie, jedno z zakratowanych okien jest otwarte,
pewnie w ten sposób wietrzą to pomieszczenie. – Była noc, ale na
zewnątrz wciąż panowały upał i wilgoć.


– W środku nie zauważyłam kamer, tutaj też żadnej nie widzę – dodała
panna Terwiliger.


– Pewnie wydali cały budżet na zakup Gadobota – zauważyłam z przekąsem.
– Choć nie przysporzyło im to popularności.


Beztroski nastrój Eddiego dawno ulotnił się bez śladu i nie zareagował
na moją zaczepkę. Obejrzał metalową kratę na otwartym oknie.


– Jeśli pociągnę wystarczająco mocno, mogę wyłamać zamek.


– Nie ma potrzeby marnować sił – odparła panna Terwiliger. – Znam
odpowiednie zaklęcie otwierające.


– Nie powinniśmy też marnować pani magicznej mocy – wtrąciłam, robiąc
krok naprzód. Wyjęłam małą buteleczkę z mojej przepastnej torby. Czas
spędzony przymusowo w mieszkanku na królewskim dworze nie był zupełnie
bezowocny. Dzięki naszemu przyjacielowi Abe’owi, osobnikowi o wątpliwej
reputacji, zdobyłam szereg składników chemicznych stanowiących typowy
asortyment alchemika. Spędzałam długie godziny w zamknięciu,
sporządzając przeróżne użyteczne mikstury, na przykład tę, która z łatwością rozpuszcza metal.


Metalowa krata stanowiła coś w rodzaju niewielkich drzwiczek umocowanych
na zawiasach po jednej stronie okna i zamykanych na zamek po drugiej
stronie. Eddiemu mogło być trudno je wyłamać, ale kilka kropli roztworu
wystarczyło, by rozpuścić zamek. Otworzyliśmy kratę. Tylko zasłona
oddzielała nas od wejścia do muzeum. Eddie wyjął scyzoryk i szybko
rozciął materiał. Skrzywiłam się mimowolnie.


– Trochę mi głupio – przyznałam. – To miejsce nie jest oblegane, a my
dodatkowo narażamy ich na koszty.


– Na pewno są ubezpieczeni – stwierdziła panna Terwiliger. – Poza tym
jeśli to ma nam pomóc w odnalezieniu Jill, królowa z pewnością przekaże
anonimową dotację dla muzeum.


Eddie pomógł nam się wspiąć na parapet i wejść przez okno. Za chwilę sam
sprawnie do nas dołączył. W galerii było pusto i cicho – dokładnie tak
samo jak w godzinach otwarcia. Słaba poświata sącząca się ze znaków
wskazujących drogę ewakuacji oraz światło padające z latarni ulicznych
pozwalały nam wszystko widzieć, gdy nasze oczy przyzwyczaiły się do
półmroku. Od razu podeszliśmy do gabloty z Gadobotem i tym razem
pozwoliłam pannie Terwiliger rzucić zaklęcie otwierające szklane drzwi.
Kiedy skończyła, zastanawiałam się przez chwilę, czy nie dodano zaklęcia
przeznaczonego specjalnie dla mnie. Potem usłyszeliśmy wyraźne
kliknięcie i drzwi się otworzyły. Gadobot stał za szybą na sporym
postumencie, w którym zainstalowano również drzwiczki do niewielkiego
schowka.


– Nie ma zamka – oświadczyłam, wyciągając rękę, by je otworzyć.


– Zaczekaj, Sydney! – Panna Terwiliger próbowała mnie powstrzymać, ale
się spóźniła. Zamarłam, oczekując wybuchu. Minęło kilka pełnych napięcia
sekund i nic się nie wydarzyło. Odetchnęłam z ulgą.


– Przepraszam, nie pomyślałam.


Skinęła głową wciąż niespokojna.


– Wyczuwam tu jakiś rodzaj magii.


– Może chodzi o przedmiot znajdujący się w środku – zasugerowałam. Nie
widziałam, co to jest, więc wsunęłam ostrożnie rękę do ciemnego schowka,
na poły spodziewając się ukłucia skorpiona. Wyczułam tymczasem pod
palcami dużą kopertę z szarego papieru. Wyjęłam ją i zobaczyłam, że
wypisano na niej moje imię.


– Ten sam charakter pisma – zauważył Eddie.


Przytaknęłam ruchem głowy.


– Tak, szkoda, że nie mamy jakiejś prostej metody prześledzenia… – nagle
urwałam. – Słyszeliście?


Widziałam po minie Eddiego, że jego wyczulony słuch już wychwycił ten
dźwięk. Panna Terwiliger usłyszała go nieco później.


– Jakby bzyczenie… – Spojrzała na metalowy pysk Gadobota. – Dochodzi
stąd.


Dźwięk narastał i Eddie pospiesznie zasłonił nas swoim ciałem, stając
przed gablotą.


– Cofnijcie się! – krzyknął i w tej samej chwili Gadobot otworzył
paszczę, z której wyleciało kilkadziesiąt świecących obiektów.
Zaatakowały nas z niewiarygodną siłą. Upadłam, lądując niewygodnie na
boku. Uniosłam ręce, żeby się osłonić przed błyszczącym rojem, ale i tak
czułam ukłucia na twarzy. Krzyczałam, ból był nieznośny.


– Co to jest? – wyjąkałam.


– Fotiany – wyjaśniła panna Terwiliger.


Ona także upadła na podłogę i osłaniała twarz przed kolejnym nalotem.


– Foti… co? – dopytywał Eddie.


– Pochodzą z tego samego wymiaru co Skoczuś, ale są dużo mniej
przyjazne. – Ostrożnie odjęła dłonie od twarzy, żeby zorientować się,
dokąd zmierza rój. – To coś w rodzaju zmutowanych świetlików.


Eddie, zawsze gotów do improwizacji, porwał powitalną tabliczkę z rąk
robota stojącego przy wejściu. Wymachując nią jak kijem bejsbolowym,
zaatakował nadlatujące fotiany. Jakby posłuszne nakazowi jednego umysłu,
rozdzieliły się nagle i Eddie uderzył w powietrze. Trafił ledwie kilka
stworów, które zareagowały zbyt wolno. Po uderzeniu rozprysły się jak
iskry. Te udało się unicestwić, ale pozostało znacznie więcej. Sytuacja
skomplikowała się, gdy rój podzielił się na trzy grupy i zaatakował nas
jednocześnie.


Zdążyłam wstać, ale widząc stwory lecące wprost na mnie w formacji
przypominającej strzałę, puściłam się biegiem i zdołałam się ukryć pod
stołem z taśmą transmisyjną. W ostatniej chwili.


– Jak można się ich pozbyć?! – krzyknęłam do panny Terwiliger. – Ogniem?


– Widziałam z daleka, jak Eddie zaciekle wymachuje tabliczką, ale
szybkość i zwinność roju uniemożliwiała mu skuteczną walkę.


– Nie chcę spalić muzeum – odkrzyknęła, usiłując uskoczyć z drogi
nadlatującym istotom. Pokaleczyły jej ramię, rozdarły rękaw i pozostawiły na skórze drobne krwawe ślady. Panna Terwiliger cofnęła się
kilka kroków, uniosła ręce i zaintonowała łaciński tekst, którego nigdy
wcześniej nie słyszałam. W powietrze wzbiły się setki drobniutkich
roziskrzonych kryształków. Czarownica wypowiedziała teraz polecenie i kryształki rozpoczęły natarcie na fotiany. Przy każdym zetknięciu z nimi
„zmutowane świetliki” rozpryskiwały się na iskry.


Oddział wyznaczony do walki ze mną leciał teraz nisko, usiłując wykurzyć
mnie spod stołu. Odpędziłam świetliki, wymachując rękami, ale pokłuły mi
dłoń, gdy analizowałam zaklęcie panny Terwiliger. Słowa i towarzysząca
im energia skojarzyły mi się ze znajomym czarem przywołania kuli ognia,
wychwyciłam zaledwie kilka różnic. Uświadomiłam sobie, że to zaklęcie
zamrażające. Rzucone z odpowiednią siłą drobinki lodu kaleczyły niczym
małe brzytwy.


Pospiesznie wyczołgałam się z kryjówki i stanęłam w pewnej odległości od
roju. Usłyszałam za plecami, jak panna Terwiliger powtarza swoje
zaklęcie. Z nadzieją, że zapamiętałam słowa, spróbowałam ją naśladować,
wykonując te same ruchy i gesty jak przy zaklęciu kuli ognia. Nie byłam
tak skuteczna jak moja mentorka. Podczas gdy zaklęcie brzmiało podobnie,
jego energia okazała się nieco inna. Zabrakło mi wprawy i za pierwszym
razem zdołałam unicestwić tylko kilka „świetlików”. Za drugim i trzecim
podejściem poszło mi lepiej. Kiedy tylko zatrzymywałam się, by powtórzyć
zaklęcie, stwory błyskawicznie wykorzystywały sytuację. Odpędzałam je
jednak i uparcie powtarzałam zaklęcie, aż w końcu rój zaczął się
przerzedzać.


Straciłam rachubę czasu do chwili, gdy ujrzałam drugą grupę lodowych
kryształków dołączającą do mojej, którą posłałam w przetrzebiony rój
fotianów. Kątem oka dostrzegłam pannę Terwiliger wymachującą rękami.
Chwilę później zbliżył się Eddie wciąż wywijający tabliczką. Oboje
uporali się już ze swoimi rojami. Pozostał tylko mój i przyjaciele
unicestwili go w ciągu kilku minut.


Gdy ucichło bzyczenie, w sali zapadła dziwna cisza. Staliśmy nieruchomo,
oddychając ciężko i rozglądając się, czy gdzieś nie czai się nowe
niebezpieczeństwo. Eddie i panna Terwiliger mieli pokaleczone twarze.
Czułam swędzenie, więc zakładałam, że nie wyglądam lepiej od nich. Mimo
to przeżyliśmy i wyeliminowaliśmy zagrożenie.


– Gdzie ta koperta? – spytał w końcu Eddie.


Pobiegłam do miejsca, w którym ją upuściłam, obok Gadobota, który
przyglądał się naszej potyczce z wysoka. Kryształki lodu rozpuściły się,
tworząc kałuże na podłodze i w efekcie jeden róg koperty był
przemoczony. Poza tym wyglądała na nienaruszoną. Przyniosłam ją
przyjaciołom i zwróciłam się do panny Terwiliger.


– Czy pani coś wyczuwa? – spytałam.


– Jeśli chroni ją zaklęcie, to sprytnie ukryte. – Podniosła rękę i na
jej dłoni rozbłysła ognista kulka. – Jestem gotowa, na wszelki wypadek.


Koperta była ciężka i wypchana, toteż nie zdziwiłam się, gdy w środku
odkryliśmy cegłę, choć nie miałam pojęcia, co ona może oznaczać.
Wyglądała na zrobioną z jakiegoś piaskowca. Zerknęłam pytająco na moich
towarzyszy, ale żadne z nich nie wiedziało, o co tu chodzi. Ponownie
włożyłam rękę do koperty i wyjęłam mapę Parku Narodowego Missouri
Ozarks.


– No, tego się nie spodziewałam – mruknęłam, szukając na mapie jakichś
znaków albo napisu. Nic nie znalazłam.


Eddie był wyraźnie zły i podobnie jak ja rozczarowany. Nie wiedziałam,
co tu znajdziemy, ale chyba miałam nadzieję na cud. Liczyłam, że
spotkamy tu Jill. Tymczasem zyskaliśmy tylko skaleczenia i nowe
niezrozumiałe wskazówki. Potrząsnęłam kopertą. Była pusta!


– Co to może znaczyć? – zamyśliła się panna Terwiliger, biorąc ode mnie
mapę.


– Ktoś bawi się z nami w kotka i myszkę – warknął Eddie. Otarł ręką
spocone czoło, pozostawiając na nim smugi krwi. – Jill nie ma z tym nic
wspólnego. Ktoś usilnie stara się nam wmówić, że ją porwał.


Zajrzałam do koperty i serce mi się ścisnęło, gdy zobaczyłam, że jednak
nie jest pusta.


– Obawiam się, że nie masz racji. – Sięgnęłam do środka i wyjęłam
ostatni przedmiot. Nawet w słabym świetle nie było wątpliwości: to był
kosmyk długich, kręconych, jasnobrązowych włosów. Wiedzieliśmy, do kogo
należał. – Ktokolwiek to jest, z pewnością więzi Jill.
  
ROZDZIAŁ 5


Adrian


MUSIAŁEM BARDZO SIĘ KONTROLOWAĆ, żeby nie
zasypywać Sydney esemesami, żądając najświeższych informacji. Nie miałem
pojęcia, że tak źle będę znosił jej nieobecność. Przywykłem do tego, że
budzę się obok niej każdego ranka, że razem jadamy i wykonujemy
zwyczajne codzienne czynności. Teraz, kiedy jej nie było obok, musiałem
szukać zajęć dla zabicia czasu i jednocześnie powtarzać sobie, że
alchemicy jeszcze jej nie dopadli.


– Nie powinienem był jej pozwolić jechać samej – oznajmiłem nazajutrz
matce.


Podniosła wzrok znad haftowanej serwetki. Nabrała zwyczaju wyszywania w wolnych chwilach, co może kiedyś wydałoby mi się dziwaczne, ale wobec
ostatnich wydarzeń już nie.


– Za bardzo się tym przejmujesz, skarbie. Muszę przyznać, że moja ludzka
synowa jest szokująco zaradna.


Na chwilę przestałem krążyć po pokoju.


– Naprawdę tak myślisz?


Uśmiechnęła się blado.


– Dziwisz się, że mogę o niej powiedzieć coś miłego?


– W sumie tak – przyznałem.


Mama nigdy otwarcie nie potępiła mojego małżeństwa z Sydney. Zresztą nie
miała okazji. Pojawiłem się z Sydney na królewskim dworze tuż po ślubie
i nikt nie mógł rozdzielić tych, których połączył stan Nevada. Mama nie
przyjęła wprawdzie synowej z otwartymi ramionami, ale stanęła po naszej
stronie, gdy inni – łącznie z moim ojcem – odwrócili się od nas.
Zakładałem, że choć nie pochwalała naszego związku, starała się zachować
przyzwoicie.


– Skłamałabym, mówiąc, że kiedykolwiek życzyłam sobie, byś poślubił
człowieka – dodała po chwili zastanowienia. – Wiem jednak, że nie masz w życiu łatwej drogi. Nigdy nie miałeś i nie będziesz miał. Zrozumiałam to
już, gdy byłeś dzieckiem. I wiem także, że osoba, z którą się zwiążesz,
musi być szczególna, musi umieć stawić czoło twoim demonom ramię w ramię
z tobą. Ta dziewczyna, Sydney, właśnie taka jest. Zaobserwowałam to
przez ostatni miesiąc. Lepiej być z kimś godnym siebie, nawet jeśli to
jest człowiek, niż związać się z morojem, który nie uniesie brzemienia
odpowiedzialności.


Osłupiały nie byłem w stanie wydobyć słowa.


– Mamo, to najbardziej emocjonalny komentarz, jaki w życiu wygłosiłaś w mojej obecności!


– Daj spokój – żachnęła się. – I nie zamartwiaj się dłużej. Sydney jest
kompetentna i utalentowana. I nie jest sama. Ma u boku strażnika i tę
dziwną kobietę.


Zdobyłem się na słaby uśmiech, ale nie mogłem powiedzieć mamie, że ta
kompetentna i utalentowana Sydney już raz wpadła w ręce alchemików. I też była z Eddiem, gdy ją złapali. Choć walczył do końca… to nie
wystarczyło.


Pukanie do drzwi oszczędziło mi dalszych dywagacji, choć wiązało się
zapewne z nowymi problemami. Obiecałem Charlotte, że wspólnie poszukamy
Olive. Pozostało mi do umówionego czasu jeszcze kilka godzin. Sonia
zapewniła, że środek usypiający, który jej podała, pozwoli dziewczynie
zapaść w sen, ale uznałem, że nie zadziałał i że za chwilę ujrzę
rozgorączkowaną Charlotte w drzwiach.


Ale za drzwiami stała Rose. Nie byłem pewien, czy powinienem poczuć
ulgę, czy raczej mieć się na baczności. Słyszałem, że wyjeżdżała.


– Cześć – przywitałem ją. – Co słychać?


Najwyraźniej nie przebywała na służbie, miała na sobie dżinsy i podkoszulkę, podczas gdy jako strażniczka oficjalnie paradowała w czarno-białym kostiumie. Zarzuciła długie brązowe włosy na jedno ramię i się uśmiechnęła.


– Słyszałam, że utknęliście tu jak w więzieniu, więc przybywam wam na
ratunek.


Starałem się nie skrzywić, słysząc liczbę mnogą.


– Sądziłem, że oboje z Dymitrem poszukujecie Jill – bąknąłem, usiłując
odwrócić jej uwagę od nas.


Rose spochmurniała.


– Próbowaliśmy… ale nie mieliśmy szczęścia. Lissa wezwała nas z powrotem. Mamy się przyjrzeć kilkorgu arystokratom, którzy knuli
przeciwko niej. Może oni maczali palce w zniknięciu Jill.


To było coś nowego.


– Myślisz, że to możliwe?


– Raczej nie – odparła Rose. – Lissa też nie robi sobie większych
nadziei. Ale postanowiła sprawdzić każdą możliwość.


Cofnąłem się o krok.


– Nie będę cię odrywał od służby…


Rose się uśmiechnęła.


– Ależ nie odrywasz. Zrobiliśmy swoje na dziś. I tak muszę poczekać do
jutra na powrót jednego z podejrzanych. Mam świetny pomysł. Wołaj
Sydney, coś wam pokażę.


– Ona, hmmm… właśnie śpi – zełgałem.


– Śpi? Jest środek dnia.


– Dla nas – sprostowałem. – Jeszcze się nie przestawiła.


Rose była zbita z tropu.


– Naprawdę? Kiedy tu byłam ostatnio, sprawiała wrażenie doskonale
przystosowanej.


– Brakuje jej słońca – wyjaśniłem.


– Wychodzi czasem?


– Nie… ale w tym rzecz. Ludzka sprawa. – Sądząc po coraz bardziej
zdumionej minie Rose, nie najlepiej szło mi udawanie, więc postanowiłem
zmienić strategię. – Słuchaj, może pójdziemy we dwoje, zostawię
wiadomość dla Sydney. – Uznałem, że tak będzie lepiej. Rose gotowa była
poczekać, aż Sydney się obudzi.


– Jasne – zgodziła się. – Wyciągniemy ją następnym razem.


Wskazałem gościowi gestem korytarz.


– Pani pierwsza.


– Nie miałeś zostawić wiadomości? – spytała.


– Racja. Zaczekaj. – Cofnąłem się do mieszkania, zostawiając Rose na
korytarzu. Postałem pół minuty, po czym otworzyłem drzwi i dołączyłem do
niej. – Zrobione.


Zabrała mnie do części dworu przeznaczonej głównie dla strażników. W pobliżu znajdował się ich sztab i część zabudowań mieszkalnych. Co
ważniejsze jednak – to tam odbywali treningi. Zaprowadziła mnie właśnie
do jednego z takich miejsc. Zdziwiłem się, widząc, że nie czekała tam
grupa dampirów, lecz… morojów.


– Szlag – mruknąłem.


Byłem pełen podziwu.


Wieki temu, w czasie gdy ludzie i moroje zawierali ze sobą małżeństwa,
moroje również walczyli we własnej obronie. Używali magii żywiołów jako
broni, stawiając opór strzygom. Z czasem obowiązek ochrony morojów spadł
na dampiry. Moroje przestali używać magii, która służyła im wyłącznie
jako rozrywka. Ostatnio pojawiły się jednak nowe nurty w naszej
polityce. Sugerowano między innymi, że moroje powinni uczyć się
samoobrony, posługując się magią. I oto zobaczyłem, że przechodzą do
czynu.


Na placu stało mniej więcej dwudziestu morojów podzielonych na cztery
grupy, każda ubrana w inne barwy. Ćwiczyli musztrę, zupełnie jak w szkole samoobrony Malachiego, manewry obronne i walkę wręcz. Ich
instruktorami było kilku strażników. Jednego z nich rozpoznałem od razu,
mimo że stał odwrócony do mnie plecami. Wyróżniał go wzrost i skórzany
płaszcz. Dymitr Bielikow podszedł do mnie, wyciągając rękę na powitanie.


– Adrian! – rzucił przyjaźnie. – Nie mamy jeszcze kadry obdarzonej mocą
ducha. Chciałbyś ich poprowadzić? Zebrać rekrutów?


Od razu pomyślałem o Charlotte, która być może właśnie traciła zmysły na
skutek nadużywania tej mocy. Myśl o szkoleniu jej do walki była mocno
niepokojąca.


Nareszcie stałbyś się przywódcą – zauważyła ciotka Tatiana.


Potrząsnąłem głową.


– Nie, dziękuję. Mam mnóstwo innych obowiązków.


– A gdzie Sydney? – spytał Dymitr. – Myślałem, że będzie chciała to
zobaczyć.


– Śpi – wyjaśniła Rose.


Widząc zdziwienie Dymitra, dodałem szybko:


– Wciąż żyje tak jak ludzie. Ale masz rację, chciałaby to zobaczyć.
Następnym razem.


– Jasne – zgodził się Dymitr. – Słuchaj, zaraz zaczną.


– Co zaczną? – spytałem.


Nieznajomy strażnik właśnie skończył ustawiać manekiny treningowe na
drugim końcu pola treningowego. Potem kolejne grupy morojów prezentowały
na nich umiejętności, a ja przypatrywałem się ich popisom z podziwem.
Magia żywiołów może być śmiercionośną bronią. Władający wodą puszczali
strumienie o niezwykłej sile, które przewracały kukły jak piórka. Ci,
którzy specjalizowali się w żywiole ziemi, usuwali przeciwnikowi grunt
spod nóg, używając odłamków skał i piachu jako broni. Panujący nad
powietrzem wzywali do walki porywiste wiatry zdolne unieść ofiarę i porwać ze sobą. Niektórzy podnosili w powietrzu różne przedmioty,
których używali w walce. Byli jeszcze władający ogniem – ci dopiero
siali zniszczenie! W pewnej chwili jeden z manekinów stanął w płomieniach.


– Markujcie atak! – zawołał strażnik. – Nie chcemy się pozbywać
manekinów treningowych.


– Sorki – rzucił wesoło znajomy głos.


Christian Ozera stał wśród ubranych na czerwono morojów panujących nad
magią ognia. Jednym spojrzeniem zdławił płomienie.


Po pokazach mocy żywiołów wojownicy zaprezentowali połączone możliwości.
Władcy powietrza zamrażali wodę przywołaną przez władców wody. Władcy
ziemi wciągali manekiny w grząski grunt, podczas gdy druga grupa je
podpalała. (Co niemal doprowadziło do zniszczenia kolejnego manekina, bo
Christian ponownie okazał się nadgorliwy. Znowu przeprosił, ale wcale
nie wyglądał na skruszonego).


Trening zakończył się ćwiczeniami walki wręcz, do których wstęp
oglądałem na samym początku. Moroje nie dorównują siłą fizyczną
dampirom, ale widziałem, że ta grupa dużo ze sobą pracowała. Nie
chciałbym zetrzeć się w walce z żadnym z nich. Wyćwiczyli ruchy, z których niejeden strażnik mógłby być dumny, potrafili też włączyć do
walki swoją magię. Naprawdę był to pokaz godny podziwu.


– Co powiesz? – zagadnął Christian, który do nas podszedł po zakończeniu
prezentacji. – Robimy wrażenie?


Razem z nim zbliżyła się drobna blondynka ubrana na niebiesko.
Stwierdziłem z radością – choć bez zdziwienia – że Mia Rinaldi
przewodziła grupie władającej wodą.


– Imponujące – potwierdziła. – Muszą zaaprobować nasz program.


– O czym mówicie? – spytałem.


– Widziałeś ledwie rozgrzewkę – wyjaśnił Christian. – Przygotowujemy
pokaz, który chcemy zaprezentować Radzie Morojów. Jeśli poprą nasz
program, moglibyśmy wdrożyć go we wszystkich morojskich szkołach.
Zamierzamy przeprowadzić rekrutację i szkolić więcej chętnych do walki.


Niebieskie oczy Mii roziskrzyły się.


– Chcemy też uzyskać zgodę na organizowanie polowań na strzygi.


– Będę głosował za – zapewniłem szczerze. – Odniosłem wrażenie, że
strażnicy wkrótce nie będą wam potrzebni.


– Nie przesadzajmy – zażartowała Rose. – Ale masz rację, sporo
osiągnęli. Teraz potrzebujemy tylko zgody rady. Lissa jest po naszej
stronie.


– Oczywiście – mruknąłem. – Bo jest młoda i postępowa. Pozostali… mogą
być bardziej oporni wobec zmian. Nawet jeśli zaprezentujecie im to
widowisko.


Rose przytaknęła mi ruchem głowy. Doskonale wiedziała, że moroje hołdują
przede wszystkim tradycji.


– Miałam nadzieję, że Sydney podsunie nam kilka logicznych argumentów,
które moglibyśmy przedstawić radzie.


Zachichotałem.


– Z pewnością.


– A gdzie ona jest? – zainteresował się Christian.


– Śpi – odparliśmy jednocześnie z Rose.


Morojscy wojownicy naprawdę mnie zafascynowali, ale obawiałem się, że
przyjaciele zaraz zaczną mnie wypytywać o Sydney. Poza tym umówiłem się
z Charlotte na spacer we śnie.


– Na mnie już czas – wymówiłem się. – Dzięki za zaproszenie.


– Proszę bardzo – odparła Rose, odprowadzając mnie przez główny dworski
dziedziniec. – Zapytaj Sydney, kiedy miałaby ochotę nas pooglądać.
Powtórzymy dla niej ten pokaz w porze bardziej stosownej dla ludzi.


Zacisnąłem zęby. Nie znoszę kłamać.


– Pogadam z nią i się odezwę.


Rose odprowadziła mnie do drzwi. Nie ukrywała rozczarowania, że znów nie
zaprosiłem jej do środka. Bąknąłem, że Sydney ma lekki sen, i chyba
zaakceptowała to wyjaśnienie. Kiedy wreszcie sobie poszła, zorientowałem
się, że emocje, jakie przeżywałem podczas prezentacji, i kolejne
kłamstwa zmęczyły mnie i zdenerwowały. Położyłem się, ale nie mogłem
zasnąć. Dla wampira był to środek dnia. Charlotte twierdziła, że Olive
żyje między ludźmi, więc teraz powinna spać. Męczyłem się dobre pół
godziny, przewracając się z boku na bok, gdy przyszedł esemes od
Charlotte. Nie mogła odnaleźć mnie we śnie.


Nie mogę zasnąć – odpisałem.


Mam tabletki od Soni, jeśli chcesz – zażartowała. Chętnie się
podzielę.


Uśmiechnąłem się i przez chwilę pożałowałem, że nasza beztroska przyjaźń
należała już do przeszłości. Nie, dziękuję. Daj mi jeszcze trochę
czasu.


Nareszcie odprężyłem się trochę i zapadłem w sen. Dawno już żaden
władający snem moroj nie wciągnął mnie w śnienie. Najczęściej robiłem to
sam, zapraszając innych do snów kreowanych przeze mnie. Wokół
zmaterializowała się sielska okolica. Stałem przed pięknym białym
domostwem. W pewnej odległości widziałem płot ogradzający pastwisko,
gdzie konie pogryzały trawę w purpurowopomarańczowym świetle
zachodzącego słońca. Ptaki wyśpiewywały wieczorne trele, a ja czułem na
skórze powiew ciepłej bryzy.


– Mój ojciec ma dom w Wisconsin – odezwał się głos za moimi plecami.


Odwróciłem się i zobaczyłem Charlotte, która szła do mnie przez wysoką
trawę porastającą podwórze przed domem. Wyglądała milion razy lepiej niż
wtedy, gdy widziałem ją ostatnio. Długie loki związała w luźny kok. Jej
szczupłą sylwetkę oplatała letnia sukienka w kolorze lawendy. Miałem
nadzieję, że stan dziewczyny naprawdę się poprawił i nie była to tylko
senna iluzja.


– Ładnie tu – powiedziałem szczerze. – Wymarzone miejsce dla dzieci.


Uśmiechnęła się.


– Przyjeżdżałyśmy tu latem tylko dlatego, że przyjaciele rodziny
należeli do grona drobnych arystokratów i mieli strażników. Bez nich
byłoby tu zbyt niebezpiecznie. To pustkowie… ale nigdy nic nie wiadomo.


Nie musiała kończyć. Charlotte i Olive były przyrodnimi siostrami, miały
wspólnego ojca. Ponieważ nie należał do rodziny królewskiej, nie
otrzymał ochrony. Dampirzyca Olive została jego strażniczką z własnej
woli, a potem napadła ją strzyga i przemieniła w bestię. Moc ducha
Charlotte przywróciła ją do świata żywych. Podobnie stało się w przypadku Dymitra i Soni.


– Sprowadzimy tu Olive? – spytałem, nie chcąc, by Charlotte wspominała
złe rzeczy z przeszłości.


Skrzywiła się jednak, słysząc moje pytanie.


– To nie takie proste… Sam się przekonasz. Choć może twoja obecność coś
zmieni. Oby tak było.


Nie rozumiałem jeszcze, na czym polegał problem, ale postanowiłem
spokojnie poczekać. Przecież jeśli Olive spała, nie było nic prostszego.
Charlotte nie powinna mieć trudności ze sprowadzeniem siostry do
wiejskiego domu, tak jak sprowadziła mnie. Znieruchomiała wpatrzona w padok dla koni, a ja wyczułem, że przywołuje magię, próbując nawiązać
połączenie z siostrą. Jak dotąd szło dobrze.


Chwilę później obok nas zaczęła się materializować przezroczysta postać.
Rozpoznałem Olive, jej ciemne włosy i skórę o barwie miedzi. Była
otulona czymś, co przypominało ciemny obłok, za którym ginęła jej
sylwetka, bardziej muskularna niż jej siostry. Olive zmrużyła oczy, gdy
zorientowała się, co się dzieje.


– Nie, Charlotte. Proszę. Nie znowu.


Normalnie w tym momencie Olive powinna się już pojawić i stanąć obok
nas. Tymczasem wiejska okolica zaczęła się zamazywać. Spojrzałem na
Charlotte.


– Co robisz?


Westchnęła.


– Nic. Właśnie to próbowałam ci powiedzieć.


Piękny zielony krajobraz zniknął i zastąpiło go czarne, przysypane pyłem
pustkowie najeżone skałami. Przed nami wyrastały upstrzone kamieniami
strome zbocza góry, wzbijając się w niebo szarzejące od burzowych chmur.
Od czasu do czasu szarość przecinało światło tańczących błyskawic. Nie
było śladu Olive.


– A to co?! – zawołałem. – Sceneria katastroficznego filmu?


Charlotte popatrzyła na mnie smutno.


– Jesteśmy na Hawajach.


Rozejrzałem się.


– Nie chciałbym się spierać, ale kiedy myślę o Hawajach, widzę palmy i bikini.


Charlotte spojrzała na swoje stopy i po chwili jej sandałki zmieniły się
w trampki. Ruszyła w górę zbocza.


– To wulkan, który zwiedzałyśmy na wakacjach jako dzieci.


– Więc nie jest tak źle. – Szedłem ostrożnie jej śladem. – Tylko po co
ta zmiana? Na farmie było przyjemnie.


– Nie ja to zmieniłam – odparła sfrustrowana. – To dzieło Olive.


– Ona nie włada mocą ducha – zaprotestowałem. – Może zmienić swój
wygląd, ale nie scenerię snu.


– A jednak odebrała mi kontrolę nad snem. Robi to za każdym razem. Mnie
pozostały drobne sztuczki. – Wskazała swoje buty. – Ale nie mogę już nas
stąd zabrać ani przywołać Olive.


– Gdzie ona jest?


– Ukrywa się gdzieś. – Charlotte rozejrzała się i wskazała ciemny otwór
w zboczu. – Pewnie tam. To nie jest część prawdziwego wulkanu. Musiała
ją stworzyć.


Zbliżaliśmy się do jaskini. To, co mówiła Charlotte, było niemożliwe.
Olive nie mogła przejąć kontroli nad snem bez pozwolenia siostry.


– Jak? – spytałem. – Jak ona to robi? Myślisz, że to ma coś wspólnego z faktem, że była strzygą i została odmieniona? Że przelałaś w nią moc
ducha?


Charlotte potrząsnęła głową.


– Nie wydaje mi się. Nie czuję, by używała ducha. Mam wrażenie, że
kontroluje nas… siłą woli.


Nie rozumiałem tego, co próbowała mi przekazać. Wkrótce stanęliśmy przed
wejściem do jaskini.


– I co teraz?


– Teraz – odparła Charlotte – pewnie się tam przed nami ukrywa. Jeśli to
miejsce przypomina inne, do których mnie przenosiła w snach, pewnie nie
zdołamy tam wejść i…


Ryk dobiegający z wnętrza groty zagłuszył jej słowa. Cofnąłem się
instynktownie.


– Co to było, do diabła?


Charlotte nie wyglądała na przestraszoną, raczej zrezygnowaną.


– Nie wiem. Coś potwornego. Próbuje nas nastraszyć.


Jej słowa potwierdziły się, gdy gigantyczna, podobna do ludzkiej postać
skonstruowana z czarnego kamienia wyłoniła się z jaskini. Miała czerwone
płonące ślepia. Przewyższała mnie o głowę i była dwa razy tęższa.
Stanęła przed nami, uderzyła się w pierś i znów zaryczała.


– Widziałaś to już wcześniej? – krzyknąłem.


– Niezupełnie to – odparła Charlotte. – Ostatnio nasłała na mnie stado
nietoperzy. A jeszcze wcześniej coś w rodzaju wilkołaka.


– Przecież to twój sen – przekonywałem, cofając się, bo potwór z lawy
(tak go w myślach nazwałem) postępował krok w krok za mną. – Pozbądź się
go.


– Nie mogę. W każdym razie nie w myślach. Musielibyśmy to zrobić
tradycyjnie. – Poczułem, że znów wzbiera w niej magia, i po chwili
zobaczyłem w rękach Charlotte maczugę. Zaatakowała bez ostrzeżenia,
zamachnąwszy się bronią na potwora. Moc ducha wypełniła ją. Właściwie to
ona przypuszczała ataki na bestię. Potwór ryknął z bólu i tam, gdzie
trafiła maczuga, pojawiły się rysy.


– Obiecałeś mi pomóc! – wrzasnęła Charlotte z gniewem.


Obiecałem, to fakt, ale nie spodziewałem się takiego obrotu sprawy.
Zanim zgodziłem się na bezsensowną jatkę, przywołałem własną moc i spróbowałem zmienić otoczenie na bardziej przyjazne. Nieoczekiwanie
napotkałem stanowczy opór i dopiero teraz zacząłem rozumieć, o czym
mówiła Charlotte. To nie moc ducha podtrzymywała ten sen… raczej czyjaś
wola albo intencja.


Nie mogąc zmienić sennej rzeczywistości, poszedłem śladem Charlotte i przy użyciu niewielkiej ilości mocy stworzyłem maczugę. Nie jestem skory
do przemocy, więc gdy zamachnąłem się nią na potwora z lawy – którego
Charlotte już mocno poturbowała – musiałem przypomnieć sobie, że to
tylko majak senny, a nie żywa istota. Trafiając w kamień, omal nie
upadłem, taka była siła zderzenia. Czułem, jak grzechoczą moje kości i zęby… za to potwór wydawał się niewzruszony. Charlotte zgromiła mnie
wzrokiem.


– Musisz przywołać więcej mocy przed ciosem – wyjaśniła sfrustrowana. –
Tylko tak można z nim walczyć.


Sama realizowała w pełni to, o czym mówiła. Magia wypełniła ją od głowy
po czubki palców, dziewczyna była niczym pochodnia płonąca mocą ducha.
Przyglądałem się z podziwem. Nie była to moc zdolna odmienić strzygę
albo wskrzesić umarłego, ale zaczerpnęła jej naprawdę wiele, zważywszy
na konieczność utrzymywania jej przed dłuższy czas. Niechętnie
przywołałem ducha – nawet nie połowę tego, co pulsowało w Charlotte – i zaatakowałem potwora maczugą. Tym razem i ja zdołałem mu zaszkodzić.


– Mocniej, mocniej! – krzyczała Charlotte.


– Nie ma takiej potrzeby – zauważyłem. – Rozwalimy go bez konieczności
czerpania tak wielkiej mocy. Po prostu nieco to potrwa.


– Nie mamy czasu!


Nie zrozumiałem, co miała na myśli, do chwili, gdy wspólnym wysiłkiem
ostatecznie pokonaliśmy stwora z lawy. Obrócił się w pył na naszych
oczach. Charlotte rzuciła się do środka jaskini i wydawało się, że teraz
panuje nad snem. Otoczenie zmieniło się i nagle okazało się, iż wbiegamy
do białego wiejskiego domu w Wisconsin. Dostrzegłem zarys sylwetki Olive
w zacienionym kącie pokoju, jej ciało zakrywał ten sam kłębiący się
obłok co wcześniej.


– Olive! – krzyknęła Charlotte. – Pokaż się! – Znów przywołała więcej
mocy i pokój zaczął migotać.


Czułem, co ona robi, i byłem pod wrażeniem. Charlotte usiłowała
przywołać we śnie prawdziwe otoczenie Olive. Nawet nie sądziłem, że to
możliwe.


Ale Olive znikała na naszych oczach.


– Przepraszam, Charlotte, proszę, przestań mnie szukać. Tak będzie
lepiej.


– Olive!


Było już jednak za późno. Olive zniknęła i otoczenie przestało migotać.
Zmieniło się w pokój wiejskiej posiadłości, który niczym nie zdradzał
rzeczywistego miejsca pobytu Olive. Pokonana Charlotte opadła na
wiklinowy fotel. Miała łzy w oczach.


– Wybudziła się. Robi to za każdym razem. Najpierw rzuca mi jakąś
przeszkodę, z którą muszę walczyć i nie mogę się zorientować, gdzie ona
naprawdę jest. Kiedy już pokonuję barierę, ona się budzi i ucieka. –
Charlotte spojrzała na mnie z wyrzutem. – Gdybyśmy pokonali bestię
szybciej, nie miałaby czasu się obudzić! Trzeba było przywołać więcej
mocy do walki!


Mimo rozżalenia Charlotte wyglądała we śnie na o wiele bardziej stabilną
niż w rzeczywistości. Wiedziałem jednak, że naprawdę czuje się znacznie
gorzej.


– Nie sądzę, aby to był dobry pomysł – powiedziałem z namysłem. –
Zużywanie całej tej mocy bardzo cię osłabiło.


– Gdybyś mi pomógł… tak naprawdę wystarczyłoby to zrobić raz. Gdyby
udało nam się ją przyszpilić, sen ukazałby nam prawdziwe miejsce jej
pobytu.


– No właśnie – mruknąłem, siadając obok. – Gdzie się tego nauczyłaś? Jak
sen ma ci pokazać, gdzie ktoś przebywa naprawdę? – Taka umiejętność
byłaby niezwykle przydatna, na przykład gdybym chciał odnaleźć Sydney.


Charlotte wzruszyła ramionami.


– Potrafisz sprawić, że osoba przywołana wygląda tak jak w życiu,
prawda? Pewnego dnia po prostu przeprowadziłam eksperyment i przepuściłam przez Olive moc ducha w sposób, który sprawił, że otoczenie
ze snu odzwierciedlało prawdziwe miejsce jej pobytu.


– Nie wiem, czy „po prostu” to odpowiednie określenie – zauważyłem. –
Ten zabieg również musiał pochłonąć mnóstwo mocy. Zastanawiam się… Czy
to od tego momentu zaczęła przejmować kontrolę nad twoimi snami? Czy
oddałaś ją jej bezpowrotnie?


Charlotte najwyraźniej o tym nie pomyślała.


– Ja… nie mam pojęcia. Możliwe… ale jak inaczej miałam się dowiedzieć,
gdzie ona jest?


– Porozmawiać z nią? – podsunąłem.


Uderzyła pięścią w wiklinową poręcz.


– Pytałam! Nie chce mnie widzieć. To jedyna droga. Coś jest nie tak i musimy się dowiedzieć co. Musimy znów spróbować. Tylko następnym razem…


– Zaraz, zaraz. Nie będzie następnego razu – zastrzegłem. – Wypalisz
się. Od jak dawna to robisz codziennie?


Zapatrzyła się w dal.


– Nie wiem. Od miesięcy.


Skrzywiłem się. Nic dziwnego, że słabła w oczach.


– Dosyć tego.


Spojrzała na mnie błagalnie.


– Muszę to robić. Nie rozumiesz? Wiesz, jak to jest, nie mieć pojęcia,
co się dzieje z kimś, na kim ci bardzo zależy?


„Jill” – pomyślałem z bólem. Charlotte musiała dostrzec zmianę w moim
wyrazie twarzy, bo nagle się rozpromieniła.


– Więc pomóż mi! Adrian, wspólnie mamy wystarczającą moc, by ją złamać.
Wtedy nie będę musiała codziennie próbować i dowiem się, co się stało.
Proszę.


Sonia niepokoiła się o Charlotte. Sydney prosiła, żebym nie nadużywał
mocy ducha. Musiałbym się gęsto tłumaczyć, gdyby dowiedziała się o moim
wyczynie we śnie. Pokręciłem głową z namysłem.


– Nie mogę. W ogóle nie powinienem był zaczynać.


– We dwoje nie stracimy dużo mocy – błagała Charlotte. – Proszę cię o pomoc. Odwdzięczę się. Potrzebujesz czegoś? Pomóż mi odnaleźć Olive, a zrobię dla ciebie wszystko.


Już miałem odmówić, gdy coś mi przyszło na myśl.


– Nie… – powiedziałem niepewnie, bardziej do siebie niż do niej. – Nie.


Charlotte zerwała się z miejsca.


– Potrzebujesz czegoś, prawda? Powiedz.


Wahałem się. To nie była właściwa droga. A jednak jej propozycja
obudziła we mnie przemożne pragnienie: być z Sydney.


– Muszę się wymknąć z dworu tak, żeby nikt o tym nie wiedział. Wszyscy
powinni myśleć, że wciąż mieszkam z matką.


– Zrobione – rzuciła lekko. – Potrafię to zorganizować. Łatwizna.


– Charlotte…


– Posłuchaj – powiedziała. – Mogę cię w każdej chwili wyprowadzić poza
teren dworu. Wystarczy prosty czar wpływu. Potem spotkamy się we śnie i poszukamy Olive. Gdziekolwiek będziesz.


– Miło z twojej strony – odparłem ze znużeniem. – Ale wciąż nie wiemy,
jak przekonać wszystkich, że tu jestem.


Na wargach Charlotte pojawił się szelmowski uśmieszek.


– Ja wiem. Wystarczy, że twoja mama zaprosi mnie do siebie. Przekonam
każdego, kto wpadnie z wizytą, że cię tam widział. Personel apartamentów
dla gości będzie sądził, że wchodzisz i wychodzisz. Nikt nie będzie
niczego podejrzewał. Proszę cię, Adrian. – Ścisnęła mnie za rękę. –
Pomożemy sobie nawzajem.


Cofnąłem dłoń, nie chcąc przyznać, jak kusząca była dla mnie jej
propozycja. Oferowała mi jedyną szansę spotkania z Sydney. Pragnąłem
tego tak silnie, że gotów byłem zlekceważyć ostrzeżenia dotyczące
nadużywania mocy ducha. Ale czy mogłem narażać nas oboje na działanie
magii? Szczególnie Charlotte. To było samolubne.


– To zbyt niebezpieczne – oświadczyłem.


– Nie dbam o to – odparła z determinacją. – Będę próbować dalej, nawet
bez twojej pomocy. Olive jest dla mnie wszystkim.


„Tak jak dla mnie Sydney” – pomyślałem.


Gorączkowo poszukiwałem w myślach fortelu, który pomógłby mi uporać się
z poczuciem winy. Chciałem przyjąć pomoc Charlotte. Twierdziła, że i tak
będzie ścigała Olive. Więc… jeśli pomogę jej odnaleźć siostrę, nie
będzie już nadużywała mocy ducha. To chyba dobrze, prawda?


Odetchnąłem głęboko i spojrzałem jej prosto w oczy.


– Jeśli podejmiemy kolejną próbę… pozwolisz, że ja wezmę na siebie
ciężar ducha.


– Ale razem…


– Będziemy pracować razem – potwierdziłem. – Ograniczymy się jednak do
jednej próby i to nie codziennie. Jeśli raz wezmę na siebie obciążenie,
nie odczuję go tak mocno. Ty już trochę bardziej. Nie możesz się ciągle
osłabiać.


Wyciągnęła do mnie rękę i po chwili ją cofnęła. Spojrzała na mnie
łagodnie.


– Zależy ci na mnie, prawda? Wiedziałam. Nawet po ślubie…


– Charlotte – przerwałem jej stanowczym tonem. – To nie tak. Zależy mi
na tobie, ale kocham Sydney. I jeśli się zdecyduję cię wesprzeć, zrobimy
to na moich warunkach.


Rozmarzony wyraz twarzy, jaki miała jeszcze przed chwilą, zniknął. W końcu niechętnie skinęła głową.


– Dobra, ty decydujesz – poddała się. – A ja naprawdę ci pomogę.


– Na to liczę – przyznałem. – Choć mam nadzieję, że nie będziesz musiała
nadużywać w tym celu swojej mocy.


Znów kiwnęła potulnie głową.


– W porządku… – Nagle zaciekawiło ją co innego. – A ty nie obawiasz się
obłąkania?


Zastanowiłem się. Gdyby była tu Sydney, powiedziałaby, że postępuję
głupio, że korzystam z mocy ducha nonszalancko i bez potrzeby, za to ze
szkodą dla siebie. Nie mogłem jednak zostawić tak Charlotte. Szczególnie
że Olive naprawdę mogło się przydarzyć coś złego. Poza tym musiałem
skorzystać z okazji, by się stąd wyrwać i pomóc Sydney oraz Jill. Miałem
tylko nadzieję, że ten raz mi nie zaszkodzi. Zdobyłem się na wymuszony
uśmiech.


– Jeszcze nie wykazuję oznak szaleństwa – zapewniłem. – Nic mi nie
będzie.


Też tak myślę – szepnęła ciotka Tatiana. Że nic ci nie będzie.
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Sydney


NIE MIELIŚMY POJĘCIA, czym jest cegła z piaskowca. Nic nie wskazywało na to, że została zaczarowana, nie
wiedzieliśmy, co miała oznaczać. Jedno było pewne: mieliśmy pojechać do
Ozarks, a przynajmniej do stanu Missouri. Panna Terwiliger przedłużyła
wynajem samochodu i zaproponowała, żebyśmy pojechali do Saint Louis, a potem opracowali plan ataku. Poczułam ucisk w żołądku.


– Tylko nie tam – rzuciłam błagalnie. – Alchemicy mają jedną ze swoich
siedzib w Saint Louis. Nie po to uciekałam, by teraz pakować się prosto
w ich ręce.


Eddie uniósł brwi.


– A może to jest część planu? Może alchemicy ukartowali wszystko, żeby
wywabić cię z dworu, i nie ma to nic wspólnego z Jill?


Zabrzmiało otrzeźwiająco, zwłaszcza że panna Terwiliger zasugerowała:


– Równie dobrze to może dotyczyć Jill. Przysłali nam kosmyk jej włosów,
w każdym razie tak wygląda. Czy alchemicy mogliby ją porwać, żeby dopaść
ciebie?


Przez krótką chwilę uwierzyłam, że taka sytuacja była możliwa. Jill
została uprowadzona zaraz po tym, jak oboje z Adrianem uciekliśmy i schroniliśmy się na morojskim dworze. Alchemicy należeli do wąskiego
kręgu osób znających miejsce pobytu Jill, bez trudu mogli kogoś po nią
posłać. Rozważałam przez chwilę różne rozwiązania zgodne z logiką
alchemików. Na koniec potrząsnęłam głową.


– Nie sądzę – powiedziałam. – Może i mieli sposobność, ale nie motyw.
Alchemicy są odpowiedzialni za wiele złych rzeczy, ale nie zależy im na
pogłębieniu konfliktu w świecie morojów, a tak by przecież było po
śmierci księżniczki. Nie wierzę również, by uciekli się do stosowania
ludzkiej magii − nawet po to, by mnie dopaść. To stanowczo wbrew ich
zasadom.


Ale jeśli nawet to nie alchemicy zastawili na mnie tę przemyślną
pułapkę, nie chciałam ryzykować przypadkowego spotkania z którymś na
ulicy Saint Louis podczas przerwy na lunch. Postanowiliśmy pojechać
gdzie indziej. Zajęło nam to cały dzień, ale ostatecznie dotarliśmy na
nocleg do Jefferson City w stanie Missouri. Saint Louis zostało daleko w tyle, a jednocześnie zbliżyliśmy się do Ozarks. Park nie leżał
bezpośrednio na naszej trasie, co miało zmylić osoby ewentualnie nas
oczekujące. Nie wiedzieliśmy dokładnie, dokąd zmierzamy. Park zajmował
wielki obszar, a cegła jak do tej pory nie dostarczyła nam żadnej
wskazówki.


Ulokowaliśmy się w hotelu i postanowiliśmy coś zjeść. Wszyscy troje
byliśmy znużeni całodzienną jazdą samochodem. Zbliżała się północ, a my
zrezygnowaliśmy z obiadu po drodze, żeby prędzej dotrzeć na miejsce.
Byłam wykończona, jadłam jedynie po to, żeby nie opaść z sił. Panna
Terwiliger siedząca naprzeciw mnie stłumiła ziewnięcie i nawet Eddie,
zawsze czujny, wyglądał na zmęczonego. Na pewno chętnie by się położył.
Czekając na kelnera, położyliśmy naszą cegłę na stole. Gapiliśmy się na
nią, jakbyśmy chcieli ją zmusić siłą woli do udzielenia odpowiedzi.


Oderwałam wzrok od cegły i zerknęłam na ekran komórki z nadzieją, że
przegapiłam dźwięk esemesa od Adriana. Przez cały dzień rzadko się do
mnie odzywał. Wydawało mi się to dziwne, zwłaszcza że jeszcze wczoraj
informował mnie niemal o każdym głupstwie. Nie mógł się zajmować
wyłącznie pisaniem do mnie, to wiedziałam, ale ta zmiana mnie
zaskoczyła. Mieliśmy za sobą trudny miesiąc i naraz naszła mnie chora
myśl, że gdy minął pierwszy szok związany z moim wyjazdem, Adrian
poczuł, jak dobrze smakuje wolność.


W tej chwili nadeszła kelnerka z tacą, więc włożyłam telefon do torebki.
Kiedy podawała nam talerze, zauważyłam, że zatrzymała wzrok na cegle z piaskowca.


– Ukradliście to z Ha Ha Tonka?


Patrzyliśmy na nią, jakby przemawiała w obcym języku.


– Nie mam nic przeciwko temu – dodała pospiesznie, zaniepokojona naszym
milczeniem. – To świetna miejscówka. Odwiedza ją mnóstwo ludzi. Sama
chętnie skołowałabym stamtąd pamiątkę.


Panna Terwiliger ogarnęła się pierwsza.


– Mogłaby pani powtórzyć tę nazwę? Ha Ha Wonka?


– Ha Ha Tonka – poprawiła dziewczyna. Przyglądała nam się. – Naprawdę
tam nie byliście? Ta cegła do złudzenia przypomina tamtejsze ruiny.
Zresztą sami się przekonajcie, skoro wybieracie się do Ozarks.


Odeszła, a ja natychmiast zajrzałam do internetu w telefonie.


– Niesamowite – wykrzyknęłam. – W Missouri jest zamek!


– I sądzisz, że tam przetrzymują Jill? – Eddiemu rozświetliły się oczy.
Już widział siebie ruszającego na ratunek ukochanej zamkniętej w wysokiej wieży. Z pewnością po drodze musiałby pokonać smoka albo robota
o kształtach dinozaura.


– Mało prawdopodobne. Kelnerka słusznie nazwała to „ruiną”.


Pokazałam im zdjęcie Ha Ha Tonka, który − choć pozbawiony dachu i niektórych ścian − nadal robił wrażenie. Można było eksplorować cały
jego teren. Właściwie przypominał bardziej rezydencję niż zamek, a teren
wokół przekształcono w park narodowy pełen szlaków spacerowych i innych
naturalnych atrakcji. W którym miejscu mogli tam przetrzymywać Jill?…
Kelnerka miała rację: nasza cegła wyglądała dokładnie tak jak te
składające się na ruiny zamku. Zatem to tam musieliśmy się skierować.


Ożywiliśmy się i omal nie zapomnieliśmy o jedzeniu, snując nowe plany.
Na stronie internetowej parku napisano, że jest czynny od godziny
siódmej. Postanowiliśmy się tam dostać jak najszybciej i dokonać
wstępnych oględzin. Gdyby się okazało, że czeka nas konfrontacja jak w muzeum robotów, będziemy mogli tam wrócić po godzinach otwarcia. Nasze
poszukiwania przybierały tak nieoczekiwany obrót, że nie mieliśmy
pojęcia, kogo lub co spotkamy za chwilę.


Obudziliśmy się nazajutrz wypoczęci, choć spaliśmy ledwie pięć godzin.
Wszyscy byliśmy gotowi ruszać w drogę, by jak najszybciej odkryć
tajemnice Ha Ha Tonka. Od parku dzieliła nas ledwie godzina jazdy, ale
zatrzymaliśmy się na stacji, żeby uzupełnić zapas paliwa przed wjazdem
na autostradę. Kiedy Eddie napełniał bak, poszłam po solidny zapas kawy
dla siebie i panny Terwiliger. Tuż przed drzwiami stanęłam jak wryta,
widząc w środku znajomą postać.


Mojego ojca.


Stał przy ladzie i wyjmował pieniądze z portfela. Był odwrócony bokiem,
więc nie mógł mnie zobaczyć przy szklanych drzwiach. Przypomniałam sobie
wczorajszą rozmowę i nagle się przestraszyłam, że alchemicy zastawili na
mnie pułapkę.


Strach mnie sparaliżował. Nie czułam się dobrze na królewskim dworze,
ale ostatni miesiąc był milion razy lepszy niż to, co przeżyłam w ośrodku reedukacji. Sądziłam, że uporałam się już z traumatycznymi
wspomnieniami, a jednak wpatrując się w plecy mego ojca, nie dawałam
rady zaczerpnąć tchu. Równie dobrze pięćdziesięciu alchemików mogło
rzucić się na mnie teraz ze wszystkich stron, zawlec do ciemnicy i skazać na dożywocie tortur fizycznych i psychicznych.


„Rusz się, Sydney!” – krzyczał głos w moim mózgu.


Ale nie mogłam choćby drgnąć. Myślałam tylko o jednym − alchemicy
schwytali mnie poprzednim razem, mimo że miałam u boku Eddiego. Teraz
byłam sama, zupełnie bez szans.


„RUSZ SIĘ – powtórzyłam w duchu. – Nie jesteś bezradna!”.


To mnie otrzeźwiło. Znów zaczęłam oddychać i wycofałam się powoli, nie
chcąc zwracać na siebie uwagi. Kiedy ojciec zniknął mi z oczu, obróciłam
się na pięcie, żeby jak najszybciej znaleźć się w wozie.


I wpadłam prosto na moją siostrę Zoe.


Szła w kierunku stacji. Spanikowałam. Ona również była w szoku i nagle
uświadomiłam to sobie: byłam ostatnią osobą, jaką spodziewała się tu
spotkać. Nie zastawili tu na mnie pułapki. Nie spodziewali się mnie tu.


– Zoe… – pisnęłam. – Co ty tu robisz?


Wytrzeszczyła na mnie oczy, otrząsając się z osłupienia.


– Jedziemy do naszej bazy w Saint Louis. Rozpoczynam tam staż.


O ile wiedziałam, przebywała ostatnio z ojcem w Salt Lake City.
Narysowałam w myślach mapę ich trasy. Nie jechali najprostszą drogą do
Saint Louis.


– Czemu nie podróżujecie I-70? – spytałam podejrzliwie.


– Roboty drogowe i… – Potrząsnęła głową niemal ze złością. – A co TY tu
robisz? Podobno zamknęli cię między morojami! – Ku mojemu zdumieniu
chwyciła mnie za rękaw i zaczęła odciągać od stacji. – Musisz stąd
zniknąć!


Nie do wiary.


– Czy ty… próbujesz mi pomóc?


Zanim odpowiedziała, dobiegł mnie głos Eddiego:


– Sydney?


W lot pojął sytuację i był gotowy do walki. Nie poruszył się, ale
wyglądał tak, jakby miał przyskoczyć do Zoe jednym susem i cisnąć nią o ścianę, jeśli tylko spróbuje mnie skrzywdzić. Miałam nadzieję, że do
tego nie dojdzie. Chociaż mnie zdradziła, pozostała moją siostrą.
Kochałam ją.


– Czy to prawda? – wyszeptała. – Torturowali cię w ośrodku reedukacji?


Skinęłam głową, zerkając niespokojnie w stronę stacji.


– Nawet sobie nie wyobrażasz, na ile sposobów.


Zbladła, ale odetchnęła głęboko.


– Więc znikaj. Prędzej, zanim on wyjdzie. Uciekajcie.


Byłam oszołomiona nagłą zmianą jej postawy, ale Eddie nie tracił czasu.
Chwycił mnie za ramię i niemal pociągnął do samochodu.


– Jedziemy… już! – rozkazał.


Po raz ostatni zerknęłam na Zoe, zanim Eddie wepchnął mnie do wozu, w którym czekała panna Terwiliger. Na twarzy mojej siostry malowało się
tysiąc uczuć, ale zdołałam rozpoznać ledwie kilka. Smutek. Tęsknotę.
Dygotałam, gdy wyjechaliśmy na drogę. Eddie prowadził, raz po raz
zerkając we wsteczne lusterko.


– Nie ma pościgu – powiedział w końcu. – Chyba nie mogła widzieć, gdzie
skręciliśmy.


Powoli pokręciłam głową.


– Nie… Nic mu nie powiedziała. Kryła nas.


– Sydney – Eddie odezwał się stanowczym tonem, który miał zabrzmieć
łagodnie. – To ona cię wydała za pierwszym razem! To przez nią trafiłaś
do tego koszmarnego ośrodka.


– Wiem, ale…


Powróciłam myślami do wyrazu twarzy Zoe. Była tak zdruzgotana faktem, że
mnie torturowano. Przypomniałam sobie również dzień, w którym dotarliśmy
z Adrianem na dwór. Przyprowadzono nas przed oblicze królowej, gdzie
czekała już grupa alchemików. Spodziewali się, że mnie im wydadzą. Stali
tam też mój ojciec i Ian, znajomy alchemik. Opowiadali o moim karygodnym
zachowaniu i przekonywali, że powinnam zostać wydalona z dworu. Zoe
milczała, tkwiła jak porażona, a ja byłam zbyt wstrząśnięta sytuacją, by
zastanawiać się, co czuła. Założyłam, że oburzenie odebrało jej mowę,
gdy dowiedziała się, że wyszłam za mąż. Pomijam fakt, że ojciec nie
pozwalał nikomu dojść do słowa.


Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że mogła czuć coś jeszcze: żal.


– Naprawdę myślę, że próbowała nam pomóc – upierałam się, wiedząc, że to
musi brzmieć niepoważnie, zwłaszcza w uszach Eddiego. Był ze mną tej
nocy, gdy zostałam zdradzona przez Zoe i uprowadzona. – Coś się w niej
zmieniło.


Nie zaprotestował, ale stał się bardziej czujny niż przedtem.


– Nie wiem, czy nie powinniśmy zmienić planów na wypadek, gdyby zaczęli
nas szukać.


– Nie – oznajmiłam stanowczo, coraz bardziej przekonana, że mam rację. –
Zoe nas nie wyda. Jedziemy do Ha Ha Tonka, jeśli nic nie będzie
wskazywało na to, że ktoś nas ściga.


Nie mogłam przestać rozmyślać o tym, że Zoe być może zrewidowała swój
stosunek − jeśli nie do alchemików, to przynajmniej do mnie. Obudziło
się we mnie od dawna niedoświadczane uczucie: nadzieja.


Chmury przerzedziły się, gdy dojechaliśmy do Parku Stanowego Ha Ha
Tonka, a poranna wysoka temperatura zapowiadała parny dzień.
Zaparkowaliśmy i przystanęliśmy przed budynkiem dla zwiedzających,
oglądając mapę parku. Obejmował rozległy obszar i wiele szlaków, ale my
na początek wybraliśmy ruiny masywnej kamiennej budowli, którą nazywano
„zamkiem”. Ostatecznie to jego dotyczyła nasza pierwsza wskazówka.


O tak wczesnej porze byliśmy tam jedynymi gośćmi. Razem z panną
Terwiliger okrążałyśmy kamienne ruiny, wypatrując oznak magii i raz po
raz rzucając zaklęcia wykrywające. Eddie szedł obok, obserwując teren i pozostawiając nam kwestię odnalezienia śladów. Imponujące ruiny zrobiły
na mnie wrażenie i odezwało się moje zamiłowanie do sztuki i architektury. Żałowałam, że nie ma przy mnie Adriana. Nie przeżyliśmy
prawdziwego miesiąca miodowego, ale często rozmawialiśmy o miejscach,
które chcielibyśmy zobaczyć, gdybyśmy tylko byli wolni. Na szczycie
mojej listy nadal plasowały się Włochy i Grecja. Szczerze mówiąc,
wybrałabym nawet Missouri, gdyby Adrian był obok i nikt nas nie ścigał.


Po kilku godzinach bezowocnych poszukiwań byliśmy przegrzani i spoceni.
Eddie, wciąż nieprzekonany o dobrych intencjach Zoe, denerwował się
coraz bardziej i nalegał, byśmy opuścili to miejsce. Zbliżała się pora
lunchu, więc rozważaliśmy przerwę, gdy uchwyciłam coś nieoczekiwanego
kątem oka. Spojrzałam w kierunku walących się zamkowych wież i dostrzegłam niewielki złoty przedmiot lśniący w południowym słońcu.
Dotknęłam ramienia Eddiego i pokazałam mu to.


– Co tak błyszczy?


Przysłonił ręką oczy i je zmrużył.


– Błyszczy?


– Tam, na wieży. Tuż pod otworem okiennym.


Spojrzał ponownie i opuścił rękę.


– Nic nie wiedzę.


Przywołałam pannę Terwiliger i próbowałam pokazać jej to coś.


– Widzi to pani? Pod oknem, na najwyższej wieży.


– Wygląda na złoto – zauważyła od razu.


– O czym wy mówicie? Tam nic nie ma. – Eddie wciąż niczego nie
dostrzegał.


Rozumiałam jego zdziwienie. Wzrok dampira jest bystrzejszy niż ludzki.


Panna Terwiliger przyjrzała mu się bacznie, zanim spojrzała na wieżę.


– Możliwe, że dostrzegłyśmy coś, co jest widoczne tylko dla osób
parających się magią. Może właśnie tego szukamy.


– Tylko jak się tam dostaniemy? – zastanowiłam się głośno.


Wieża była nieco wyższa od kamiennego muru, ale nie miałam pewności, czy
można się po niej wspiąć. Poza tym ta część zamku znajdowała się za
ogrodzeniem opatrzonym tabliczką zakazującą wstępu zwiedzającym. Obok
kręcili się turyści, a od czasu do czasu przechadzali się też tędy
strażnicy. Nie było sposobu, żeby przeskoczyć przez płot.


Eddie zadziwił nas obie, sugerując użycie magii.


– Mogę się tam wspiąć. Zaczarujcie mnie, żebym był niewidzialny.


– To możliwe… – zaczęłam. – Ale na niewiele się zda, skoro nie widzisz
tego przedmiotu. Szkoda, że ja nie mogę tam wejść… nie dam rady.


– A nie moglibyśmy oboje stać się niewidzialni? – spytał. – Ty
zostaniesz na dole i będziesz mnie instruowała.


Tak też zrobiliśmy. Panna Terwiliger uczyniła Eddiego niewidzialnym, a następnie ja zaczarowałam siebie. Nie było to szczególnie silne zaklęcie
i ktoś, kto by nas szukał, zapewne by nas zobaczył. Nie używałyśmy
silniejszych zaklęć na wypadek, gdybyśmy potrzebowały magii do obrony.
Ale zakładałyśmy, że żaden turysta czy strażnik nie spodziewa się, iż
ktoś zacznie się wspinać po murach ruin.


Niewidzialni, bez trudu przeskoczyliśmy płot i zbliżyliśmy się do wieży.
Stojąc tak blisko, mogłam się przyjrzeć lśniącemu przedmiotowi.


– Wygląda na cegłę – poinformowałam.


Eddie powędrował wzrokiem za moim spojrzeniem, ale wciąż niczego nie
dostrzegał.


– Wierzę ci na słowo.


Mur wieży okazał się chropowaty. Miał wiele uchwytów dla rąk i puste
miejsca po dawno powybijanych oknach. Nie dałabym rady się tam wspiąć,
ale Eddiemu przyszło to bez trudu. Był silny, sprawny i bez trudu, choć
powoli, się wspinał. Kiedy dotarł na wysokość najwyższego okna, stanął
na krawędzi. Wyciągnął rękę i położył ją na pierwszej lepszej cegle.


– Co dalej?


– Trzy cegły w lewo i dwie w górę! – zawołałam.


Policzył i przesunął rękę, dotykając złotej cegły.


– To ta? Jest poluzowana. Mogę ją wyjąć.


– Tak, ta.


Denerwowałam się, gdy wyjmował cegłę z muru. Stojąc na dole, nie
wyczuwałam pułapek, ale obawiałam się, że lada chwila cały zamek zawali
się na nas. Eddie mocował się chwilę z cegłą, aż wreszcie ją wyjął.
Oboje znieruchomieliśmy, oczekując szarży śmiercionośnego roju fotianów
albo czegoś gorszego. Nic się nie wydarzyło, więc zrzucił cegłę na
ziemię tuż obok mnie i zaczął schodzić. Gdy był już bezpieczny na dole,
pospiesznie opuściliśmy odgrodzony teren.


Stłoczyliśmy się wokół cegły we trójkę, jakby oczekując, że wyjawi nam
tajemnicę, ale nic takiego nie nastąpiło. Rzuciłyśmy kilka zaklęć.
Próbowaliśmy dopasować cegłę do poprzedniej z Pittsburgha. I nic.
Jeszcze raz przeszukaliśmy teren, lecz nie natknęliśmy się na żaden
ślad. Spoceni i głodni postanowiliśmy zrobić przerwę, by coś zjeść.
Poszliśmy do niemieckiej restauracji i ze zdumieniem stwierdziliśmy, że
lokal, podobnie jak inne na trerenie parku, jest zatłoczony.


– Zjechali się wędkarze – wyjaśnił kelner. – Mam nadzieję, że
zarezerwowaliście hotel zawczasu, jeśli planujecie tu zostać.


Nie zarezerwowaliśmy, chociaż rozważaliśmy nocleg w okolicy, żeby
wznowić poszukiwania nazajutrz.


– Może w okolicy jest inne miasteczko – rzuciłam.


Kelner się rozpromienił.


– Mój stryjek prowadzi kemping i ma wolne miejsca. Wypożycza nawet
namioty i potrzebny sprzęt. Taniej niż w hotelu.


Nie zależało nam zbytnio na niskiej cenie, lecz po krótkiej naradzie
postanowiliśmy skorzystać z propozycji i pojechać na kemping, który
znajdował się najbliżej parku. Wynajęliśmy wszystko, co trzeba,
rozbiliśmy namiot i wróciliśmy do Ha Ha Tonka przed zamknięciem. Tym
razem również nie znaleźliśmy nowych wskazówek. Powtarzaliśmy sobie, że
rano spojrzymy na wszystko świeżym okiem, ale żadne z nas nie
wypowiadało na głos pytania, które wszyscy sobie w duchu zadawaliśmy:
co, jeśli nie zdołamy rozszyfrować tajemnicy złotej cegły?


Musiałam porozmawiać o tym z Adrianem, jednak wciąż nie mogłam się do
niego dodzwonić. Z poczucia obowiązku wysłałam mu kolejny raport i zajęłam się przygotowaniami do snu, nie przyznając sama przed sobą, jak
niepokoiła mnie ta cisza telefoniczna. Wyczerpana długim dniem szybko
zasnęłam w wypożyczonym namiocie…


…i zostałam obudzona kilka godzin później przez Eddiego.


– Sydney! Jackie! Wstawajcie!


Poderwałam się natychmiast.


– Co się stało?


Namiot był otwarty. Eddie pokazywał coś na zewnątrz. Obie z panną
Terwiliger przysunęłyśmy się do towarzysza. W świetle księżyca nad
ziemią unosiło się coś, co wyglądało jak kałuża stopionego złota.
Przesuwało się w naszą stronę. Pozostawiało za sobą spaloną trawę i ziemię.


– Co to jest?! – wykrzyknęłam.


– To ta cegła – wyjaśnił Eddie. – Czuwałem w namiocie, gdy nagle się
rozjarzyła. Podniosłem ją i omal nie sparzyła mi ręki. Wyrzuciłem cegłę
na zewnątrz, a ona stopiła się w to coś.


Panna Terwiliger wymruczała szybko inkantację, gdy kałuża zbliżyła się
do namiotu. Niewidzialny powiew mocy wypchnął złotą masę parę metrów
dalej. Jednak natychmiast ruszyła w naszą stronę.


– Cudownie… – mruknęłam.


Panna Terwiliger powtórzyła zaklęcie, lecz było jasne, że działa tylko
przez chwilę.


– Możemy ją unieruchomić? – spytałam. – Wokół jest mnóstwo kamieni. Może
ją przysypiemy?


– Przepala również kamienie na swojej drodze – mruknął Eddie ponuro.


Panna Terwiliger zrezygnowała z zaklęć siłowych i rzuciła czar
zamrażający, podobny do tego, którego użyła w Muzeum Robotów. Skierowała
strumień kąsającego zimna na roztopioną kałużę. Połowa masy zaczęła
tężeć, podczas gdy druga połowa pozostała płynna i ruchoma. Wiła się i szarpała, usiłując pociągnąć zamrożoną część za sobą.


– Sydney, bierz się do drugiej strony! – poleciła panna Terwiliger.


Posłuchałam pospiesznie i wybiegłam z namiotu. Stanęłam po drugiej
stronie kałuży, która znów przybrała w całości płynną postać. Pełzła w kierunku namiotu. Panna Terwiliger uniosła ręce, żeby rzucić zaklęcie.


– Na trzy – poleciła. – Raz… dwa… trzy!


Jednocześnie rzuciłyśmy czary zamrażające, atakując roztopione złoto z przeciwnych stron. Masa zadygotała, szamotała się chwilę w uścisku magii
i powoli zaczęła tężeć. Nigdy wcześniej nie utrzymywałam zaklęcia tak
długo, ale panna Terwiliger trwała przy mnie niewzruszenie. Ostatecznie
złoto stężało w bryłę o nieregularnych kształtach. Wypuściłyśmy magię i ostrożnie się do niej zbliżyłyśmy. Bryła pozostawała nieruchoma.


– To było dziwne – powiedziałam. – Choć nie tak straszne jak ostatnie
starcie. – Wciąż jeszcze miałam kilka blizn po ukłuciach magicznych
świetlików, które napadły na nas w Pittsburghu.


– Tylko dlatego, że nas nie dopadło – trzeźwo podsumowała panna
Terwiliger. – Wolę nie myśleć, co by się stało, gdybyśmy spali w tym
namiocie.


Wzdrygnęłam się. Miała rację.


– Ale co to oznacza?


Nikt nie miał gotowej odpowiedzi, ale Eddie znów nas zaskoczył parę
sekund później.


– Już kiedyś widziałem coś podobnego.


– Złotą cegłę, która przemienia się w śmiercionośną kałużę stopionego
metalu? – spytałam.


Uśmiechnął się blado.


– Nie. Przyjrzyj się lepiej. Czy ten kształt nie wydaje ci się znajomy?


Przekrzywiłam głowę, żeby dokładniej się przyjrzeć złotej formie leżącej
przed nami. Owalna amorficzna bryła nie kojarzyła mi się z niczym.
Skupiony wzrok Eddiego mówił, że on widzi co innego. Po kilku chwilach
się rozpromienił. W parku był słaby zasięg, więc trochę to trwało, zanim
Eddi zdołał się połączyć z internetem i znaleźć właściwą stronę.


– Spójrzcie – poprosił w końcu z triumfalną miną.


Zerknęłyśmy na ekran z panną Terwiliger i zobaczyłyśmy mapę Palm
Springs. Od razu zrozumiałam, o co chodzi.


– To Salton Sea – sapnęłam. – Niezłą masz pamięć, Eddie.


Salton Sea jest słonym jeziorem leżącym w okolicy Palm Springs, a metalowa kałuża przed nami miała jego kształt. Panna Terwiliger
potrząsnęła głową i parsknęła z niepokojem.


– Cudownie. Wyjechałam z Palm Springs, żeby cię ostrzec, wplątałam się w grę, której uczestnicy muszą uzbierać zestaw różnych przedmiotów, a teraz po tylu staraniach mam cię po prostu zabrać do domu?


– Ale dlaczego? – spytał Eddie. – Czy Jill była tam przez cały czas? I kto pociąga za sznurki za…


– Cofnąć się! – zawołała panna Terwiliger, podnosząc ręce w obronnym
geście.


Nawet Eddie nie okazał się wystarczająco szybki. Złota kałuża zatrzęsła
się, jakby nagle wypełniła ją energia usiłująca się wydostać. Próbowałam
rzucić zaklęcie tarczy, ale wiedziałam, że nie zdążę. Kałuża
eksplodowała setką małych złotych brzytew, które natychmiast ruszyły
prosto na nas… I nagle się zatrzymały. Uderzyły w niewidzialną barierę i opadły unieszkodliwione na ziemię.


Gapiłam się na nie z bijącym sercem i myślałam, jak straszną
wyrządziłyby nam krzywdę, gdyby panna Terwiliger nie okazała się
wystarczająco szybka. Byłam więc zaskoczona, gdy powiedziała:


– Doskonały refleks, Sydney. Ja bym nie zdążyła.


Podniosłam wzrok znad leżących brzytew.


– To nie pani zaklęcie?


Zmarszczyła czoło.


– Nie. Sądziłam, że twoje.


– To moje dzieło – powiedział ktoś za naszymi plecami.


Obróciłam się i westchnęłam z niedowierzaniem, gdy zza drzew wyłonił się
Adrian. Zapominając o wstrząsającym przeżyciu, rzuciłam mu się w ramiona
i pozwoliłam, by mnie podniósł.


– Jak się tu znalazłeś?! – wykrzyknęłam. – Nieważne.


Pocałowałam go namiętnie, nie zwracając uwagi na obecność Eddiego i panny Terwiliger. Kilkudniowa rozłąka z Adrianem obudziła we mnie
większą tęsknotę, niż mogłabym się spodziewać, i chyba oboje nas
zaskoczyło, że to on zakończył pocałunek.


– Mówiłem, że znajdę sposób, by do ciebie przyjechać – wyjaśnił z uśmiechem. Spojrzał na ostrza i spoważniał. – Zdaje się, że zdążyłem w samą porę.


Idąc za jego spojrzeniem, zerknęłam na brzytwy lśniące złowieszczo w trawie. Otrząsnęłam się.


– Już kiedyś widziałam coś takiego – powiedziałam, bezwiednie
powtarzając kwestię Eddiego.


Panna Terwiliger wypuściła z drżeniem powietrze.


– To paskudne zaklęcie. Nie rzuca się go ot tak sobie.


– Wiem – odparłam miękko. – Raz to zrobiłam.


Popatrzyli na mnie zdumieni.


– Kiedy? – spytała czarownica. – I gdzie?


– W pani domu… W starym domu, zanim spłonął – uściśliłam.


Opadły mnie wspomnienia i świat nagle się zakołysał, bo kolejne
fragmenty układanki ułożyły się w całość. Sądziłam, że nie znam nikogo
zdolnego uprawiać ten rodzaj ludzkiej magii – w każdym razie nikogo, kto
był zarazem moim wrogiem. Myliłam się. Spojrzałam na wyczekujące twarze
przyjaciół.


– Tego zaklęcia użyłam, żeby zabić Alicję – wyjaśniłam.
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Adrian


ALICJA DEGRAW ŻYŁA.


To był dla mnie szok, więc mogłem sobie tylko wyobrażać, jak to odebrała
Sydney. Sądziła, że zabiła Alicję. Tamta kobieta była dawniej uczennicą
Weroniki, siostry Jackie, ale się zbuntowała. Sprawa wyglądała groźnie,
biorąc pod uwagę fakt, że sama Weronika nie była niewiniątkiem. Miała
obsesję na punkcie młodości, którą usiłowała odebrać innym czarownicom
razem z ich mocą. Ofiary Weroniki zapadały w śpiączkę. Na koniec jednak
Alicja zwróciła się przeciwko swojej mentorce i odebrała jej moc, a następnie zamierzała zrobić to samo z Jackie. Oboje z Sydney
uczestniczyliśmy w dramatycznych wydarzeniach w jej domu, który spłonął
wówczas do szczętu. Nie mieliśmy pewności, czy Alicja uszła stamtąd z życiem, dopiero teraz ostatecznie się o tym przekonaliśmy.


– Częściowo czuję ulgę, że nikogo nie zabiłam. Z drugiej strony… to
nieco komplikuje sprawę – przyznała Sydney, mieszając kawę.


Opuściliśmy kamping, by przedyskutować sytuację w restauracji otwartej
całą dobę. Fakt, że moja żona nie wypiła od razu swojej kawy, oznaczał,
że była poważnie zmartwiona. Odkąd się znaliśmy, nigdy nie przepuściła
ani jednej filiżanki.


– Jesteś pewna? – spytała Jackie. – To te same ostrza?


Sydney podniosła złotą brzytwę, jedyną, którą zabrała z miejsca
zdarzenia. Reszta została zniszczona.


– Całkowicie. Czegoś takiego się nie zapomina. Tej nocy, gdy z nią
walczyłam, przemieniłam ruchome kulki w takie brzytwy.


– Przypominam sobie te kulki – mruknęła Jackie niemal z sentymentem. –
Dostałam je w prezencie na koniec roku od dawnego ucznia. Chyba liczył
na to, że podniosę mu ocenę.


Sydney jakby tego nie słyszała. Widziałem udrękę w jej oczach.


– Skierowałam te ostrza przeciwko Alicji. Zrobiłam to instynktownie.
Spadła ze schodów w pani piwnicy, a ja nie mogłam zobaczyć, co się
działo później. Wszystko wokół płonęło.


Położyłem ręce na jej dłoniach.


– Zrobiłaś, co do ciebie należało. Postąpiłaś słusznie. Ona była… jest…
zła.


– Chyba tak – przyznała z westchnieniem Sydney. – No i mamy odpowiedź na
nasze pytania. Zastanawialiśmy się, kto może się na mnie mścić, używając
do tego ludzkiej magii. Alicja pasuje jak ulał.


– Skoro już wiemy, że to ona, odnajdźmy ją i uwolnijmy Jill – mruknął
Eddie. Prawie przestał się golić w ciągu ostatnich dni spędzonych w podróży i najwyraźniej zaczął zapuszczać brodę. – Zostawiła nam
wskazówkę: jest w Palm Springs. Zatem musimy ją unieszkodliwić raz na
zawsze.


– Zgoda – zdecydowała Sydney, otrząsając się ze złych wspomnień. –
Skończmy to i uwolnijmy Jill. Żadne z nas chyba nie pójdzie teraz spać.
Równie dobrze możemy od razu wyruszyć do Palm Springs.


– Nie pojedziesz tam – sprzeciwiła się Jackie. – Nie pozwolę ci się
nawet zbliżyć do tego miasta.


– Jak to? – obruszyła się Sydney. Była równie wzburzona jak Eddie. –
Przecież to właśnie jest kolejny etap. Alicja tak powiedziała.


– I dlatego nie pojedziemy tam od razu.


– Ale Jill… – zaczął Eddie.


Jackie potrząsnęła głową.


– Nie wiemy, jak duży ma w tym udział. Wiemy tylko, że Alicja zarzuca
przynętę na Sydney i chce ją ściągnąć do Palm Springs. Na pewno
przygotowała tam zasadzkę. Działa w sposób typowy dla siebie − na
początek próbuje zmęczyć ofiarę. Ta gra w zbieranie przedmiotów nie
służyła wyłącznie jej rozrywce. Miała osłabić magiczną moc Sydney. Jeśli
od razu pojedziesz do Palm Springs po kilku dniach używania magii,
dobrowolnie wchodzisz w jej pułapkę. Stracimy cię i może nigdy nie
dowiemy się, co spotkało Jill.


Miałem dylemat, ścisnąłem mocniej rękę Sydney. Rozumiałem powody, dla
których Jackie wolała trzymać Sydney z dala od niebezpieczeństwa.
Myślałem tak samo. Ale czułem również narastające napięcie. Zagrożenie
życia Jill rosło z każdym dniem. Znaleźliśmy trop, dlaczego więc
mielibyśmy nie działać?


– Z drugiej strony – ciągnęła Jackie, jakby czytała w moich myślach – to
nie znaczy, że chcę zostawić Jill bez pomocy. Zamierzam rozpocząć
poszukiwania w Palm Springs, a konkretnie w rejonie Salton Sea.
Potrzebuję tylko odpowiedniego wsparcia.


Nie od razu zrozumieliśmy z Eddiem, co miała na myśli, Sydney jak zwykle
zorientowała się pierwsza.


– Stelle – mruknęła, odwołując się do kręgu czarownic, do których
należała.


Jakie potwierdziła skinieniem głowy.


– I nie tylko one. Alicja nie jest wyłącznie twoim problemem, zagraża
całej społeczności czarownic. I wszystkie powinny się z nią rozprawić.
Zorganizuję spotkanie i rozpoczniemy wspólne poszukiwania metodami
konwencjonalnymi i magią. Ty tymczasem zostaniesz w bezpiecznym miejscu
– daleko stąd.


– Razem ze mną – oznajmiłem.


Zrobiło mi się raźniej na myśl, że Jill nie zostanie bez pomocy. Było mi
z tym ciężko, niemal jakbym miał wybierać pomiędzy Sydney a Jill, ale
wszystko wskazywało na to, że Jackie nie zamierza próżnować.


– Pojadę z tobą – Eddie zwrócił się do Jackie, a potem spojrzał na nas.
– To znaczy… – Jego niepewna mina odzwierciedlała stan mojego ducha.


– Jedź – powiedziałem. – Damy sobie radę. Nikt nie wie, że opuściliśmy
dwór. Ukryjemy się gdzieś i nic nam się nie stanie.


Eddie jeszcze się wahał. Przeżywał konflikt lojalności, ale ostatecznie
przystał na propozycję.


– Jeśli myślisz, że sobie poradzicie. Ale jak udało ci się wymknąć bez
niczyjej wiedzy?


– Opowiem ci kiedy indziej – obiecałem.


Widziałem po minie Sydney, że ona również chciałaby to wiedzieć.
Spojrzała jednak na Jackie.


– Proszę do mnie zadzwonić, kiedy będzie bezpiecznie. Chcę wziąć udział
w poszukiwaniach Jill.


– Chyba że odnajdziemy ją w pierwszej kolejności i pokonamy Alicję –
upierał się Eddie.


– Byłoby wspaniale. – Sydney uśmiechnęła się do niego z powątpiewaniem.


Przed rozstaniem jeszcze dogadaliśmy szczegóły. Eddie wciąż miał
rozterki, czy zostawić nas bez ochrony. Raz po raz podsuwał rady
dotyczące ukrywania się i niezwracania na siebie uwagi. Chciał
sprowadzić do nas Neila, ale Sydney zaprotestowała, że we dwójkę będzie
łatwiej się ukryć. Wszyscy się zgodziliśmy, że Neil przyda się w Palm
Springs, gdy namierzymy Alicję, i Eddie obiecał go wówczas sprowadzić.


– Nie martw się. – Klepnąłem go w plecy, usiłując zatamować potok
dobrych rad. – Nie zrobię nic, co pozwoliłoby alchemikom lub morojom
zorientować się, że opuściliśmy dwór. Rób swoje, a my o siebie zadbamy.
Dajcie nam znać, kiedy będziemy mogli bezpiecznie do was dołączyć.


Jackie i Eddie nie chcieli znać naszych planów. Im mniej wiedzieli, tym
dla nas lepiej. Dali nam mnóstwo sugestii dotyczących bezpiecznych
kryjówek i musiałem wielokrotnie zapewniać, że sobie poradzimy.


Dostaliśmy z Sydney do dyspozycji wypożyczony samochód i mieliśmy przed
sobą nieograniczone możliwości. W dodatku zostaliśmy sami po raz
pierwszy od bardzo długiego czasu.


– Jestem nieco oszołomiona – wyznała, gdy siedzieliśmy na parkingu przed
restauracją. – Jakbyśmy nagle dostali szansę na życie według jednego z naszych planów ucieczki.


– To niezupełnie tak – sprostowałem. – Jesteśmy w samym środku Stanów
Zjednoczonych i mamy pięć godzin na znalezienie bezpiecznej kryjówki.
Potem muszę się spotkać z Charlotte we śnie.


– Słucham?! – obruszyła się Sydney.


– Zaraz ci to wyjaśnię – westchnąłem, zapalając silnik.


Nie sądziłem, że będę musiał się z tego tłumaczyć żonie tak szybko.


Ruszyliśmy autostradą na północ i zrelacjonowałem ostatnie wydarzenia.
Charlotte dotrzymała słowa i pomogła mi opuścić dwór. Wywiozła mnie
swoim samochodem, używając czaru wpływu przy budce wartowniczej, żeby
strażnik nie zapamiętał mojej twarzy. Odstawiła mnie na lokalne lotnisko
i obiecała, że wprowadzi się do naszego mieszkania razem z moją mamą. W ciągu dwudziestu czterech godzin mojej podróży, gdy zmieniałem samoloty
i jechałem do Ozarks, Charlotte i mama informowały mnie o tym, co się u nich działo. Nikt o mnie nie pytał, a Charlotte poszła do holu i użyła
wpływu w rozmowie z recepcjonistką, by przekonać ją, że widzi, jak
wychodzę na karmienie i wracam.


– Teraz muszę wypełnić swoje zobowiązanie – wyjaśniłem na koniec.


– Nadużywając mocy ducha, która już niszczy życie Charlotte?! –
wykrzyknęła Sydney. – Adrian, obiecałeś, że z tym skończysz!


Ona nic nie rozumie – rozzłościła się ciotka Tatiana. Robisz to dla
niej!


Ogarnęła mnie złość.


– Tylko w ten sposób mogłem opuścić dwór!


– Wcale nie musiałeś stamtąd wyjeżdżać – upierała się Sydney. –
Radziliśmy sobie. Trzeba było zostać w bezpiecznym miejscu i mnie kryć.


– Radziliście sobie? Beze mnie zginęlibyście pocięci na kawałki!


Sydney skrzyżowała ramiona na piersi i utkwiła wzrok w jakimś punkcie za
oknem.


– Nie wiadomo, co by się stało. Mogłyśmy z panną Terwiliger zdążyć z zaklęciem w ostatniej chwili. Za to ty… urządzasz sobie seanse z Charlotte! Dobrze wiemy, czym to grozi. Sam mówiłeś, że ona jest w kiepskim stanie.


– Dlatego chcę jej pomóc – odparowałem. – Zrobię to tylko raz. Nic mi
nie będzie.


Sydney popatrzyła na mnie z niedowierzaniem.


– Nie! Nie zrobisz tego. Ani razu. Nie możesz. Nie pozwolę ci!


Od kiedy to ona ci mówi, co masz robić? – oburzyła się ciotka Tatiana.
Jesteście małżeństwem ledwie od miesiąca, a ona już chce kierować twoim
życiem. Nie możesz się na to zgodzić. Powiedz jej. Powiedz, że nie
będzie tobą rządzić!


Byłem równie oburzony jak zjawa w mojej głowie i otworzyłem usta, żeby
ostro zaprotestować. Już odwróciłem się do Sydney i wtedy w świetle
mijających nas samochodów zobaczyłem wyraz jej twarzy. Troskę i miłość.
Coś złapało mnie za serce i cała moja złość wyparowała bez śladu.


Zwodzi cię – upierała się ciotka Tatiana.


Nie – sprzeciwiłem się. Martwi się o mnie. Chce mi pomóc.


– Dobra – zgodziłem się. – Masz rację. To nie jest dobry pomysł. Nie
wejdę w ten sen. Znajdę jakiś sposób, żeby to wytłumaczyć Charlotte.


Czułem się winny, że złamię obietnicę, ale przede wszystkim obowiązywała
mnie przysięga złożona Sydney. Wiedziałem, że dokonałem słusznego
wyboru, gdy zobaczyłem, jak oddycha z ulgą.


Charlotte się to nie spodoba – syknęła ciotka Tatiana.


Charlotte nie jest moją żoną – odparowałem.


Sydney położyła swoją rękę na mojej dłoni.


– Dziękuję, Adrian. Wiem, że to nie jest dla ciebie łatwe. I wiem, że
chciałeś jej pomóc.


– To prawda – przyznałem, bo wciąż przeżywałem konflikt. Odczuwałem
silną, instynktowną potrzebę udzielenia pomocy Charlotte. – Ale
musiałbym za to sporo zapłacić. Zdrowymi zmysłami. – Uścisnąłem rękę
Sydney. – I naszym związkiem.


Ostrzegałam cię, Charlotte się to nie spodoba – powtórzyła ciotka
Tatiana. Miło, że dbasz o swoje zdrowe zmysły, ale ona już dawno
straciła swoje. Nie pozwoli ci teraz tak po prostu wycofać się z umowy.


Przekonam ją.


Tymczasem zyskałem trochę czasu na bycie sam na sam z żoną i nie chcę
tego zmieniać.


Oboje z Sydney nie czuliśmy się tak wolni od bardzo dawna i chociaż nie
wyjechaliśmy na żadną tropikalną wyspę, mieliśmy przed sobą
nieograniczone możliwości. Przeglądając mapy w internecie,
zdecydowaliśmy się na Council Bluffs w stanie Iowa. Nie było to miejsce
szczególnie atrakcyjne, ale o to właśnie chodziło. Przede wszystkim
leżało daleko od bazy alchemików w Saint Louis i jeszcze dalej od Palm
Springs, gdzie Alicja czekała na Sydney. Rozważaliśmy wybór sieciowego
hotelu, ostatecznie jednak zarezerwowaliśmy pokój w małym wiejskim
zajeździe poza miastem. Dotarliśmy tam późnym rankiem i ujrzeliśmy
szyld: WITAMY W DZIUPLI CZARNEJ WIEWIÓRKI.


– O, nie – jęknęła Sydney. – Oby ten nie przypominał tamtego pensjonatu
w Los Angeles. Nie zniosę kolejnego wnętrza ozdobionego obrazkami
zwierzaków.


Uśmiechnąłem się na myśl o naszej ostatniej wizycie w zajeździe
tandetnie udekorowanym wizerunkami królika.


– Daj spokój. Po tym wszystkim, co przeszliśmy, to najmniejsze z naszych
zmartwień.


W środku czekała nas jednak miła niespodzianka. Wnętrze urządzono ze
smakiem, w neutralnych barwach i nowocześnie. Nie było makatek z wiewiórkami ani ich wiklinowych podobizn. Właścicielka, choć zaskoczona
tak wczesnym przyjazdem gości, przywitała nas z radością i wprowadziła
do pokoju.


– Skąd się wzięła nazwa zajazdu? – spytałem, płacąc za nocleg.


Gospodyni, kobieta w średnim wieku, się rozpromieniła.


– Och, nadaliśmy ją na cześć Nereczki.


– Nereczki? – zdziwiła się Sydney.


Gospodyni potwierdziła ruchem głowy.


– To czarna wiewiórka. Mieszka tutaj. Powiedziałabym, że jest domowym
zwierzątkiem… ale to ktoś znacznie ważniejszy.


Zajrzałem w głąb holu.


– Mieszka tutaj w klatce?


– Ależ nie – odparła kobieta. – To byłoby okrutne. Poza tym nielegalne.
Ona… – Wzruszyła ramionami i machnęła ręką w nieokreślonym kierunku. –
Gdzieś się tu kręci.


– Jak to? – zaniepokoiła się Sydney. – Na zewnątrz?


– Nie – żachnęła się gospodyni. – Biedaczka, nie wiedziałaby, co tam
robić.


– Zaraz. Jeśli nie na zewnątrz, to znaczy, że… – dociekała zszokowana
Sydney.


– Chodźmy do waszego pokoju – zaproponowała radośnie gospodyni. – Mam
tutaj klucz.


Pokój został wyposażony w przytulny kącik do siedzenia i drzwi
wychodzące na prywatną werandę oraz wielkie miękkie łóżko. Po trudach
podróży z przyjemnością myślałem o drzemce. Potrzebowałem solidnego
wypoczynku. Ale zanim padłem na łóżko, musiałem skontaktować się z Charlotte i powiedzieć, że zrywam umowę. Zyskałem ku temu sposobność,
gdy Sydney oznajmiła, że wchodzi pod prysznic. Charlotte powinna już
czekać we śnie na moją wizytę. Nie musiałem sam zasypiać, wystarczyło
się odprężyć.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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